ucić ńlsield Ź čí. 


PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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Polska proponuje Francji 


Układ o wzajemnej pomocy 


, WTOREK 11 LISTOPADA 1947 ROKU 


NR. 310 (885) 


na wypadek agresji niemieckiej — 
pod warunkiem, że pomoc będzie natychmias- 
towa i niezależna od czynników zewnętrznych 


PARYŻ PAP. Dziennik „L'Ordre" publikuje 
wywiad udzielony przez ministra Wiktora 
Grosza przed opusz- 
czeniem przezeń Pa- 
ryża gdzie przewo- 
dniczył delegacji pol- 
skiej w pracach mie- 
szanej komisji kultu- 
| ralnej polsxo-fràncu- 

skiej 

W wywiadzie tym, 
odpowiadając na py- 
tanie współprazowni- 
ka L'Ordre" minister 

Grosz sprecyzował pol 
i punkt widzenia 
|| na sprawę polsko-fran 

cuskiego paktu bezpie 
| czeństwa 1 pomocy 
wzajemnej. 

„Naród nasz — o- 
świadczył min. Grosz 
—widzi we Francji 
naturalnego sprzymierzeńca — pragnie on, aby 
stosunki polsko-francuskie bardziej się zacie- 
śniły. Diatego też rząd polski, który uczu-la 
te podziela, pragnąłky zawrzeć z Francją no- 


wy układ o wzajemnej pomocy. Pragnęlibyś- 
my, aby układ taki zapewnił nam w razie no- 
wej agresji niemieckiej pemoc Francji nieza 
ieżnie od jej stosunków z innymi krajami. My 
ze swej strony ofiarowujemy Francji naszą po- 
moc'na tych samych warunkach. 


Za garść dolarów 


WASZYNGTON PAP. Sekretarz stanu Mar- 
shall wygłosił na wspólnej sesji komisji dla 
spraw. zagranicznych izby reprezentantów | se- 


natu = przemówiente w sprzwie swego”planu 
pomocy. Marshall apełował do członków komi- 


Nie możemy się zgodzić, aby w wypadku 
zaalakowania nas przez Niemców — Francja 
uzależniała swoje stanowisko od czynników 
zewnętrznych. Oto dlaczego pragnęlibyśmy, aby 
w tekście ukladu znalazły się słowa, że po- 
moc będzie natychmiastowa. 
ERE SKA ET | 


sji, aby zaaprobowali pomoz w wysokości 597 
milinów dolarów dla Włoch, Austrii 
być wyczerpana do 31 mar. 
zaznaczyć że Mórshall wy 
posiedzeniu komisji ż programem 


Francji 
Suma ta 
ca 1988. r. 
stąpił na 


laby 
Należy 
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Strajk powszechny w Grecji 


zakcńczył się pełnym zwycięstwem robotników 


ATENY PAP. Naczelne dowództwo greckiej 
armii demokratycznej wyraziło zgodę na utwo- 
rzenie w szeregach tej armii specjalnych bata 
lionów młodzieżowych. Do szeregów tych ba- 
talionów wstępują masowo członkowie zw 
ku greckiej młodzieży demokratycznej do któ- 
rego mależą przedstawiciele partii socjalisty- 
cznej, komunistycznej, radykalnej, ludowej i 
demokratycznej. 

Po odrzuceniu przez rząd faszystowski i wła 
dze amerykańskie słusznych żądań robotników 
greckich, wybuchły strajki w Atenach, Pireu- 
sie, Salonikach i w innych większych mia 
stach. Rząd grecki wobec licznych strajków 
musiał pójść na ustępstwa i zgodzić się na słu- 
szne żądania strajkujących. 

Przyznano robotnikom i pracownikom pań 


Roz 


stwowym podwyżkę 
procent. 


płac w wysokości 30 


LONDYN PAP. Dzienni „Daily Mirror" w 
ńumerze z 10 listopada podaje liczne wiado- 
mości į fotogarfie, świadczące o terrorze stoso 
wanym przez rząd ateński wobec ludności Gre 
cji. Na pierwszej stronie „Daily Mirror” za- 
mieszcza fotografie żołnierza greckich wojsk 
rządowych, trzymającego w rękach dwie ob- 
cięte głowy ludzkie. Dziennik wzywa rząd 
brytyjski, aby natychmiast wycoiał wojska z 
Grecji 1 przestał popierać rząd, który dopusz- 
cza się bezmyślnych okrucieństw wobec bez- 
bronnej ludności. 

„Daily Mirror” stwierdza, że żandarmi ubra 
ni w mundury brytyjskie i zaopatrzeni w broń 


angielską terroryzują, ograbiają 1 mordują lu- 
dność grecką, 

„Daily Mirror" drukuje oświadczenie jedne- 
go z żołnierzy brytyjskich obecnie zdemobili- 
zowanego, który służył w Grecji. Żołnierz ten 
stwierdza, że w Grecji panuje niesłychany ter 
ror policyjny i że policja stosuje tam metody 
gestapo. 

RZYM PAP Komunikat naczelnego dowódz- 
twa greckiej armii demokratycznej donosi o 
poważnych sukcesach w Tracji zachodniej. 
Dwa bataliony wojsk rządowych, które usiło- 
wały okrążyć oddziały armii demokratycznej 
w odległości 10 klm od miasta Ksanti, zostały 
doszczętnie rozbite. Około 50 żołnierzy wojsk 
rządowych poległo, ponad 70 odniosło rany a 
40 dostało się do niewoli 


bestwiony protektor hitlerowców 


Generał Clay adwokatem niemieckich rewizjonistów 


BERLIN PAP. Dowó skiej 
efy okupacyjnej w Nieraczech generał Clay 
publikował raport, w którym omawia ca- 
‘kształt niemieckiego: pi u i produkcji 
olnej przed wojną i w latach powojennych. 
pecjalny r: sprawozdevia został po 
święcony trudni om, zwiążanym z „wyży- 
wieniem“ Niemców. Za przyczynę takiej sytu 
acji gen. Clay uważa m.in, przyznanic Polsce 
ziem na wschód od Odry i Nysy. Ziemie te 
lącznie ż byłymi Prusami Wschodnimi mają 
nowić — według słów raportu — 28 proc. 
całej po ni rolnej Niemiec 
Generał Clay aoszukuje się powcedów nie 
i inego w przesu 
g. 


nięciu granicy nad Odrę i N: 
W opublikowanym sprawozdaniu nie wspo 
mina on jednakże ani jednym slowem o istot 


nych pı 


czyn, 


i w strefach anglosask Wielokrotnie 
wracano już uwagę przede wszystkim na 
fakt, że wbrew powziętym przez wszystkie | r: 


mocarstwa zobowiązaniom, nie przeprowadzo 
no dotychczas w treiach okupowanych zacho 
dnich Niemiec reformy rolnej, pozostawiając 


nadal nienaruszone majątki wielkoobszarni- 
cze. Reforma rolna została przeprowadzona 
jedynie w radzieckiej strefie okupacyjnej. 
Wiadomo również, że aparat sdministracyj 
ny, zajmujący się rozdziałem żywności, pozo 
staje nadal w rekach hitlerowskich. Znanym 
powszechnie faktem, ukrytym Iednakże w ra 
porcie, jest saboraż niemieckiej produkcji rol 
nej, który ma na celu wytworzenie kryzysu 
i chaosu żywnościowego oraz niedopuszcze- 
nie do stabilizacji na rynku sprowizacyjnym. 


MOSKWA FAP Jak donosi z Jogjakarta 
(Batawia) ¿gencia Tass, prezydent republiki 
indonezyjskiej Soekarno, przemawiając przez 
}, że wojska holenderskie kon 
tynuują agresję przeciwko narodowi indo- 
nezyjskiemu. Cocziennie niszczone są corsz 
to dalsze miejscowości w których giną spokoj 


Raport milczy także o gromadzeniu przez 
samych Niemców olbrzymich iiości produk- 
tów żywnościowych, co powoduje, że nie do 
cierają one do ośtodków miejskich i przemy- 
słowych, wywołując tam w konsekwencji nad 
mierny wzrost cen'i nieponzaniewany rozwój 
handlu żywnością na czarnym rynku 

Raport generała Claya sswierdza. że nie 
ma widoków aby w najbliższym czasie sy- 
tuacja żywnościowa stref anglosaskich ule- 
gla polepszenii 


Oświadczenie prezydenta Indonezji 


Rada Bezpieczeństwa winna położyć kres agresj i Holendrów 


ni mieszkańcy. Rada Bezpieczeństwa stwier 
dził prezydent, powinną polożyć kres tej 
agresji. 

70 milionowy raród indonezyjsk: ma peł 
ne prawo do wolności. Będzie ch prowadził 
dalszą walkę by zdobyć. całkowitą niezałeż- 
ność, 


Nowa prowokacja niemiecka 

BERLIN PAP W Bremie w aw.erykańskiej 
strefie okupaty,cej, powstał zw azek gdań- 
szczan, który utwcrzył „rząd <migracyjny" z 
niejakim Ryc? "m na czele. Związek zamie 
rza zwrócić się do ONZ z wnioskiem o przy 
znanie gdańsz 10m autonomii paw „na 


e 


zes przygotowuje ponadto protest 
przeciwko „pn:sxm rządom w Gdańekut: 

Zadaniem nowopowstałej organizecji jest 
szerzenie propazardy rewizioristycznej i od- 
wetowej wśród IV emców. 


Rządy ambasadorów USA 


we Francji, Włoszech i w Austrii 


proponuje z cyniczną szczerością pan Marshall 


pomocy mniejszym, niż zapowiadał prezydent 
Truman przed kilkoma tygodniami 

Marshall poruszył również zagadnienia po- 
mocy. dla-16-tu uczestników konferencji parys 
Klej. Zapowiedział on wniesienie odpowied 
nich wniosków do kongresu, Pomoc la — jak 
wyniką z przemówienia Marshalla — miałaby 
płynąć dopiero ód 1 kwietnia 1948 r. do tego 
czasu więc jedynie Francja, Włochy i Austria 
korzystać będą z pomocy amerykańskiej. 
Mówca uzasadniał konieczność _niezwłocznej 
pomocy dla wyżej wspomnianych trzech kra- 
jów tym, że pomoc należy przede wszystkim 
kierować na „zagrożone tereny, na klórych: po 
moc amerykańska będzie natychmiast skute- 
czna”. 

Marshall podkreślił, że pomoc powinna być 
udzielana w ramach dwustronnych umów mięs 
dzy Stanami Zjednoczonymi a poszczególny 
mi krajami, które mają z pomocy korzystać. 
W umowach tych kraje, korzystające z pomo- 
cy, będą musiały zobowiązać się do podjęcia 
odpowiednich kroków w dziedzinie skarbo- 
wej, monetarnej, wydobycia węgla, produk 
cji podstawowych artykułów żywnościowych, 
itp. Kraje te będą musiały się zobowiązać rów 
nież do zniżenia barier celnych. 

Marshall oświadczył następnie, że pomoc 
amerykańska jest nierozerwalnie złączona z 
amerykańską polityką zagraniczną, wobec cze 
go powinna ona podlegać prezydentowi 1 de 
partamentowi stanu. Marshall sprzeciwił się 
więc projektowanej przez wpływowych człon 
ków kongresu specjałnej agencji, któraby kie- 
rowała tzw. akcją pomocy. 

Marshall z naciskiem zaznaczył, że kontro- 
lę nad sposobem korzystania z pomocy amery 
kańskiej powinny sprawować ambasady ame- 
rykańskie 1 istniejące" już misje, 

W końcu Marshall zapowiedział 
nie do kongresu projektu pom 
Kai-Szeka ze względu na to, 


staje się coraz bardziej za 


wniesie- 
y dla Czang 
szycja jego 


Agent Marshalla - Spaak 


handluje nienodległością Belgii 
PARYŻ (Obsł wł) Jak don szą z Brukseli 
w dniu wczorajszym rozpo: 


częła się tam kon 
ferencja szesnastu państw zachodnia = euro 
pejskich poświęć 
nej 
Przemawiając na otwarciu konferencji mi 
nister spraw zagranicznych Belgii Spaak oś- 
wiadczył iż dla csiąenięcia ceju, jaki 


a utworzenia tzw. unii cel 


sobie 


stawia unia ceina — konieczne jest częściowe 


zrezygnowanie z suwerenno: 
peiskieł. 


fi państw- euro 


Su. 2 
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Uzbrojone bandy UPA 


grasują w Niemczech 

HAMBURG PAP. Prasd niemiecką dótóst 
z oburzeniem o napadach dokonywanych ia 
ludność przez uchodźców z obozu w Saedof. 
W obózie tym znajdującym się pod opieką 
władz brytyjskich przebywają  ukraińcy 
członkowie UPA, którzy ścigani przez władze 
polskie, a następnie przez policję 
wacką schronili się ostatecznie 
Niemiec. 


czechosło- 
na terenie 


Jak donoszą dzienniki, uzbrojeni Ukraińcy 


NOWY JORK PAP. W związku z oświad 
czeniem wiceministra sprawiedliwości Rogg: 
że ministerstwo sprawiedliwości przygotown* 
je masowe aresztowania działaczy  postępo- 
wych, by stworzyć atmośferę histerii w przed- 
dzień otwarcia sesji kongresu, poświęconej 
rozpatrzeniu planu Marshalla, przewodniczący 


dokonują całymi kol 
grody wiejskie, 
sobą inwentarz. 


ami napadów na za- 


rabując i uprowadzdjąc z 


Lwycięska ofensywa komunistów chińskich 


Po przełamoniu oporu wojsk Czang-Kai-Szeka — walki toczą 
się już w prowincjach centralnych Chin 


PARYŻ PAP. Agencja France Presse dono 
sl z Nankinu, ze według uzyskonych tam wia 
domości w kilku prowinojach Chin rozgorzały 
kwałtowne watki w wyniku licznych ataków 
wojsk komunistycznych. Wojska komunisty- 
czne uderzyły na waźne miasto wesłowe w 
północnej części prowincji Seansi. Komuniści 
przełamali opor wojsk rządowych, broniących 


Rady Narodowej Amerykańskiej Partii Komu- 
nistycznej Foster i sekretarz generalny tej 
partii Dennis wysłali pismo do prezydenta 


dostępu do miasta i wtarzneji do Julunu, 
gdzie toczą się załarte walki uiiezne. 
Również zacięte walki uliczue trwają w du 
żym młeście Szu-Czia-Wang w zachodniej 
Hopel. I tutaj oddziały komunistyczne zdoła 
ły przerwać zewnętrzny pierścień wojsk nie 
przyjacielskich pomimo wsparcia ich przez 
50 rządowych samolotów myśliwskich 1 bom 
bowców. Dowodem znaczenia, jakie Czang- 


Naśladowcy Goeringa w Am 


Minister sprawiedliwości USA przygotowuje prowokacje przeciw komunis- 
tom i postęrowcom amerykańskim — szuka- 
iąc pretekstu do masowych aresztowań 


Trumana. W piśmie tym żądają oni rozwiąza- 
nia nowojorskiego sadu przysięgłych oraz dy- 
misji ministra sprawiedliwości Clarka wobec 
ujawnienia spisku zmierzającego do  areszto- 
wania działaczy postępowych”. 

Pismo przywódców komunistycznych stwier 
dza, że prasa rozpowszechnia fantastyczne po- 
głóski o komunistach i o decyzjach sądu przy- 
sięgłych i że oświadczenie ministra Rogge 
„potwierdza szerzące się podejrzenia, że sądo- 


Kai-Szek przywiązuje do ulrzymania tego 
miasta, które jest ważnym węzłem kolejo= 
wym, jest fakt, że przesłał on dowódcy tam- 
tejszego garnizonu rozkaz nie dopuszczenia 
za żadną cenę do zajęcia miasta przez ata- 
kujących. Mlino ta komuniści opanowali już 
szereg dzielnic miasta, którego upadek jest 
prawie przesądzuny. 


Dzieci porwane przez hitlerowców 


muszą wrócić do Polski — Dziwny opór władz amerykańskich w zachodnich strefach okupacii 


IN PaP Na tereniz Niemiec prowa 
Już od dłuższego czasu poszukiwa= 
które bądż zostały wraz 
zione w Rzeszy, a po 
zostały, też zostały 
w i wysłane 
> w (el; zgermansowenia. 

rewindykacji dzieci polskich, prze 
bywających msównie w Niernyech zachod= 
nich, zajmuje mię pełnomocnik rządu polskie 
a, Jednukowoć -thoja jego napotyka na zna 
cne trudnas! ze względu na brak komplet 
nych list, jah również z uwagi na utiudnie« 
wia staw'ane urzer miejacowe władze niemiec 
kie, w przeprowadzaniu dochodae$ mających 
na celu ustalenie polskości dziecku, 

W posiadaniu władz polskich znajduje się 
wlele dokumentów hitlerowskich, których 
wynika, że akcja germanizacji 1 polskicn 

ona z iścio niomiecką ścisłością 

e porywając dzieci o specjal- 
nym typie, Niemcy dążyli do wypełnienia wła 
snych strat biologicznych, wywołanych przez 
wojnę. 

© tym, jak wielką wagę przykładali Niem 
cy do tej akcji, świadczy fakt, że instrukcje 
w tej sprawie podpisywane były przez Him- 
mlora, co już samo przez się wskazuje na roz- 
miary | kierunek przymusowej „adoptacji” 
dzieci polskich w rodzinach niemieckich, pro- 
wadzonej przez tzw. Reichsadoptationstelle, 

Dokumenty przedstawione dziennikarzom 
polskim w Berlinie pozwalają stwierdzić, że or- 


tom p 
porwane z Polski przez hitlerow 


ad 


ukrywanie prawdziwych nazwisk adoptowanych 
dzieci polskich, aby utrudnić w przyszłości ích 
odnalezienie. Dzieci, które przychodziły na 
świat w Niemczech, były siłą odbierane ro- 
dzicom polskim į oddawane organizacjom hi- 
tlerowskim, które przejmowały już dalszą ak- 
cję całkowitego ich zniemczenia, W tym celu 
Niemcy utworzyli specjalną organizację „Le. 
bensborn” w której ochronkach dzieci polskie 
pod okiem ss-manów były germanizowane 


PARYŻ, B. 14. fObsł, wł).” 

Prasa paryska omawla dziś przemówienie 
ministra Mołotowa, wygłosoznej z okazji 
30-ej rocznicy Rewolucji Listopadowej. 

Emile Rure pisze w „Ordre”, że najbardziej 
sensacyjną częścią przemówienia ministra Mo- 
łotowa jest ta, która dotyczy tajemnicy bomby 
alomowcj. Bomba atomo wa może stać się 
— pisze Bure — czynnikiem pokoju, jeżeli nie 
będzie tajemnicą ani dla Stanów Zjednoczo- 
nych ani dla Związku Radzieckiego. 


PREMIERA 


pe 


— Kochany ty mój, dziękwię bardzo! 
Serdecznie dziękuję! Wiem, jak pan jest 
zajęty, Sam pan przecież o tym wspomi- 
nat. Gdzież tu czas znależć dla mnie sta- 
reja Jutro przyrzekli mi już napewno 
coś konkretnego uczynić, abym nareszcie 
wyjechała. Sam minister oświaty tak po- 
wiedział. Ale gdy jutro znów spotka 
mnie zawód — no. to wtedy naprawdę 
skorzystam z pańskiej uprzejmości. Cho- 
ciaż wiem, że to nie wypada. Ale Set 
giusz Płatonowicz zawsze tak mi mówił, 
że ma Dan złote serduszko... 

— Cóż też pani do głowy przychodzi 
— zareagował jnżynier na ostatnie słowa 
Zubowej, — toż to rzecz naturalna. Jak- 
że bym miał nie dopomóc żonie ŝwego 
starego profesora! Nie wiem tylko, czy. 
mioja pomoc okaże się naprawdę realna.» 


— Nie mówmy już o tym, Borińka. — 
zawołała profesorowa. — Może i bez pań 
skiej pomocy minister naprawdę coś dla 
mnie jutro nczyti. A teraz idź pan odpo- 
czywać, Aż pan zmizerniał z tei swojej 
pracy, A ja tu pana wciąż trzymam na 
korytarzu i trzymam. O swoich biedach 
| niepowodzeniach gadając. Dowidzenia, 
Borińika, 

Nim inżynier zdążył coś odpowiedzieć, 
Zubowa prędko oddaliła się, Leonticw 
zlekka się uśmiechnął na wspomnienie 
słów profesorowej, przekręcił klucz w 
zamiku i otworzył drzwi. Miał na myśli 
tylko jedno: — zostać sam, "nie słyszeć 
ani huku maszyn, ani głosów, nie widzieć 
żadnych liczb, twarzy, hal fabrycznych 
— tylko odpoczywać i odpoczywać... 

ükt go nie niepokoił w elagu 


y 


W środę 12. XI. w Kinie »WISŁA« Daszyńskiego 1 


Proces przeciwko czołnkom organizacji „Le- 
bensborn* odbędzie się wkrótce w Norymber- 
dze. 

Należy zaznaczyć, iż władze okupacyjne w 
strefle amerykańskiej į angielskiej nie ułatwia 
Ja przedstawicielom polskim ich zadania. Za- 
rządy wojskowe dotychczas nie rozpatrzyły 
wielu wniosków o usunięcie dzieci polskich ze 
środowisk niemieckich a poważny ich odsetek 
załatwiły odmownie. 


| 


. Mołotowa 


Coutarde pisze w „Humanile”: 

Może nigdy jeszcze pozycję rożnych mo- 
carstw wobec problemu pokoju 1 reorganiza- 
cji świata, nie były tak jasne, jak obecnie. 
Dziś istnieją na świecie dwa obozy: obóz po- 
koju i obóz imperializmu. Przemówienie mini- 
stra Mołotowa nie usuwa możliwości współ- 
pracy między tymi obozami, ale wręcz prze- 
ctwnie umożliwia tę współpracę. 


Filmu produkcji francuskiej 


BARYŁECZKA | 


dwóch dni, które mineły jak błyskawica. 
Obiady przynoszono mu do pokoju z re- 
stauracji hotelowej. Nikt do niego nie 
telefonował, z nikim nie rozmawiał, na- 
wet nie nie czytał, bo celowo schował 
gazety 1 książki, które się znajdowały w 
ego żółtej teczce. Usilował też 0 niczym 
nie myśleć. Lecz to było tnidniej, Mimo 
woli ciągle przed oczyma stawały mi je- 
go „L - 23". Widział je. gdy urabiały się 
z metalu, wyobrażał sobie je później, 

p wyrzncały z siebie śmiercionośne, 
Przelotnie, przechodząc 
przez korytarz, zobaczył Zubową. która 


i kiedy „nares. 
sobie swoją obietnicę, chciał już nawet 
zatelefonować do pokoju starej profesoro 
wej, ale wstrzymał Się. Nie chciało mu 
się przerywać błogiego uczucia całkowi- 
tej samotności. Lecz samotność j odpo- 
czynek nie trwały zbyt długo. W połud- 
nie drugiego dnia nagle w jego nokoiu 
odezwał się telefon, Gdy Leontiew pod- 
niósł słuchawkę, usłyszał znajomy głos 
generała artylerii. 

— Odpoczęliście inżynierze? Muszę 
was zawiadomić, że za godzine "':vi 
dzie po was maszyna i musicie pojechać 
tam, gdzie było mówione. Weźcie z So- 
ba również swóie rzeczy i Przygotujcie 


h! się do dłuższej wycieczki, 


z trudem schodziła po schodach, Dreczy-' 


eryce 


wi przysięgłych stwarza się frudności # że 
wywiera się nań nacisk w nadziei że zmusi się 
go do wydania komumistam wyro- 
ków skazujących na podstawie fak to przyzna 
fa sami przy kłamfiwych i berpodstaw. 
nych zeznań”, 

Pismo zaznacza dalej, że ministerstwo spra- 
wiedliwości „przygotowuje się widocznie do 
zlekceważenia konstytucji i chce uciec się do 

terroru”. 


bezprawnego i J 

Członkowie partii komanistyeznej jak zapo- 
wiadą pismo będą jake patrioci amerykańscy, 
przestrzegać praw konstytucyjnych 1 kontymu 
ować walkę przeciwko reakcji £ faczyznaowi, 
organizującym magonkę na demokrację, rów- 
ność i pokój. 

Autorzy listu wyrażają przekonanie, że na 
ród amerykański przeciwsiawi się kampanii 


reakcyjnej. ` 
Wyhuch eholery w Persji 


LONDYN PAP. Agencja Reutera donosi z 
Teheranu że według opublikówanego tam 
oficjalnego komunikatu, w zachodniej częś 
ci Persji wybuchła epidemia cholery. Rada 
ministrów zebrała się na nadzwyczajne posie 
dzenie dla omówienia akcji zwalczania epi- 
demii. 

Równocześdie wydźny w Fagdadzie komu 
nikat zaprzecza wiadomościom, jakoby zano 
towano wypadki zachorowań na cholerę w 
Iraku. 


Na marginesie 
Tunel i— światło 


Przytoczyliśmy niedawno w naszym piśmie 
opinię jednego j najwybitniejszych komenta- 
torów radiowych USA — p.Howarda Smitha, 
który — zwiedziwszy 14 krajów Europy — 
stwierdził publicznie istnienie kontrastu pomię- 
dzy polepszającą się stale sytuacją gospodar- 
czą państw wschodniej Europy a wzrastającym 
niepokojąco chaosem ekonomicznym w kra- 
jach Zachodu. 

P. Smith nie jest w tych poglądach odosob- 
niony. Podobne opinie słyszeliśmy bowiem o- 
statnio z ust wielu uczciwych i rozumnych ob- 
serwaliorów, którzy — stwierdziwszy naocznie 
stan rzecz w różnych rejonach Europy — nia 
zawahali się dać świadectwo prawdzie, 

Do rzędu tych bezstronnych i prawdomów- 
nych należy również pot do Izby Gmin — 
Ziniącus, żajniyjący wybitne miejsce wśród le- 
wicy Labour Party. Zilliacus odwiedził paro- 
krotnie kraje wschodnia + europejskie, nie da- 
wno był w Związku Radzieckim i w Polsce. w 
rozmowie z przedstawicielem bratniej „Trybu- 
ny Wolności”, Zilliacus nie omieszkał podkreś- 
lic, że „naród angielski co raz lepiej zaczyna 
sobie zdawać sprawę z tego, iż ze strony ame- 
rykańskiego kapitału nie można się wiele spo- 
dziewać i że jedyne wyjście z obecnej sytua- 
cji — to zbliżenie ze Związkiem Radzieckim i 
kra jain! Europy wschodniej”, 

na zakończenie wywiadu pos, Zilliacus 
użył takiego porównania: 
„Kraje Europy wschodniej wyjechały już 

z ciemnego tunelu na światło dzienne, nało- 

miast kraje Europy zachodniej dopiero teraz 

wjeżdżają do długiego, mrocznego tunelu. 
Miejmy nadzieję, że I my z niego wkrótce 
wyjedziemy”. 

Tunel — to ciemność, brak powietrza, dym... 
Przyjemnie mieć tunel już poza sobą, cieszyć 
się słońcem, świeżością dnia i perspektywą 
dali. 


Leontiew odrazu zrozumiał co miało 
oznaczać dłuższa wycieczka, o któreń mó 
wil generał, A więc, miał według umowy 
z ministerstwem, jechać na front, aby na 
którymś tam odcinku zobaczył jak bija 
ja jego działa na polu walki, Przez sekun 
dẹ poczuł jak krew pulsuje mu w skro- 
niach. Zapytał nieco zmienionym glosem: 
z wewnętrznego zdenerwowania: 


— Za godzinę? 


— Tak jest! — usłyszał odpowiedź. — 
| Przyidzele po was ta sama maszyna i ten 
sam szofer, z którym już jeździliście. A 
| więc — bądźcie gotowi! 


Przygotowania do odjazdu nie trwały 
długo, Leontiew nie miał zreszta żadnych 
rzeczy, prócz kilku drobiazgów. które za- 
pakował do swojej skórzanej teczki. Po 
tych nieskomplikowanych czynnościach 
zadzwonił do portiera į oznajmił, że wy- 
jeżdża na pewien czas. Tak było umówio 
ne w ministerstwie, które uprzedziło go, 
aby nie powiadamiał zarządu hotelu na 
jak długo opuszcza pokój. Wszystkie 
sprawy, związane z hotelem załatwiało 
bezpośrednio samo ministehstwo, lub in- 
ne, związane z nim władze. 

Strzałka zegara wskazała, że upłynę- 
ło akurat 58 minut od chwili, kiedy Leon- 
tiew usłyszał rozkaz generała. Stat na do 
le z nieodzowną teczką, czekając w hal- 


lu na ukazanie się znajomej już wysokiej 
sylwetki szofera, ~ e N 
Eaa 
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Jednolity front - dźwignią ruchu przodowników pracy 


I-szej narady wielowarsztatowców 


Na marginesie 


Na naradzie włókniarzy - wielowatsztatow- 
ców wiele się można było nauczyć od przod 
wników pracy. Kto słuchał uważnie wypowie. 
dzi roboiników — ten raz jeszcze uświadomił 
sobie, że klasa robotnicza jest silna, jest ofar- 

„ma. Że właśnie z tego poczucia siły i odpo- 
wiedzialności za losy państwa i narodu, z gi 
bokiego i prawdziwego patriotyzmu robot 
czego — narodził się ruch przodowników pra- 
cy. Wystarczy tu przytoczyć przemówienie sta- 
rego robociarza, tow. Kubały, które tak głębo- 
ko przeniknęło do serc shichaczy, 


Niewątpliwie — źródłem tej siły jest | 


lily front działania obu partii robotniczych, jest 
jedność robotnicza. Sięgnijmy pamięcią wstecz, 
do okresu, kiedy ruch przodowników pracy był 
jeszcze w powijakach. W sierpniu partie to- 
botnicze — PPR i PPS wezwały włój 
trzeba dołożyć wszelkich sił, by wykonać plan 
trzyletni! W ciągu września odbyły się wspól- 
ne zebrania kó 


l fabrycznych i komitetów dziel- 


nicowych. Aktywiści obu partii radzili nad naj: 
skuleczniejszymi metodami realizacji 
trzyletniego. I na tych zebraniach w dy, 


niejednokrotnie robotnicy PPR-owcy i PPS-ow- 
cy samorzutnie oświadczyli — „przechodzimy 
na obsługę większej ilości warsztatów. Wzy- 
wamy innych do współzawodnictwa. 

Wezwania le szerokim echem rozległy się we 
wszystkich fabrykach Łodzi, Na apel tow. tow. 
owskiej (PPR), Rybakowej (PPS), Lipiń- 
skiej (ZWM), Muchy (PPS), Gołygowskiej (PPR) | 
odpowiedzieli robotnicy — członkowie partii 
i bezpartyjni. 

Czytamy codziennie uważnie tablicę zwy- 
cięzców — nazwiska tych, którzy przodują, 0- 
siągają najlepsze wyniki produkcyjne. Wi 
my, że najlepiej, najoflarniej pracują najbar- 
dziej świadomi członkowie PPR i PPS. 


W szeregu fabryk PPR-owcy i PPS-owcy 
stają się się trzonem ruchu współzawodnic- 
twa, inicjują ten ruch, są wzorem najlepszych 
robotników, 

Przytoczymy kilka faktów, chociażby na pod 
stawie informacji, które przeczytać można było 
w ostatnich numerach „Głosu Robotniczego”: 
w PZPB Nr 6 (dawniej Gampe i Albrech!) maj- 
ster — tow. Grzela (PPS) wezwał do wspól- 
zawadnictwa majstra, członka PPR — tow. Bo- 
gdańskiego. Towarzysze ci pociągnęli za sobą 
całą niemal załogę. W PZPJG Nr 8 (dawniej 
Buhle) najlepiej pracują tow. Orzechowska 
(PPR) i tow, Sabina Bem (PPS). W ośrodku 
konfekcyjnym Nr 2 grupowa zespołu, tow. Ma- 
łachowska (PPR) współzawodniczy z tow. Wo- 
loszczyk (PPS). Takich przykładów można by 
KINDERNE EENE 


przytoczyć bardzo wiele z każdej niemal fabry- 
ki łódzkiej. 

Nad ruchem przodowników pracy czuwają 
kierownictwa obu partii. Dziś sekretarze komi- 
tetów PPR i PPS w zakładach pracy uczestni- 
czą w naradach produkcyjnych, a sprawa kon- 
troli nad wykonaniem planu nie schodzi 2 po- 
rządku dziennego partyjnych zebrań. 

Doświadczenie uczy, że w tych zakładach, 
w których regularnie odbywają się wspólne 
zebrania komitetów i kół PPR í PPS lepiej pra- 
cuje załoga, wyższe są cyfry, świadczące o Wy- 
konaniu zadań produkcyjnych. 
BEET EEEIS EEMRERERIEEDEEEREMEE 


Amer konsa sarmas mtelekć** przez pryzmoać faktów 


Jednolity front jest potężną dźwignią ruchu 
przodowników pracy. Wspólne troski, wspól- 
ne osiągnięcia jeszcze mocniej cementują jed- 
ność robotniczą. Współzawodniczący ze sobą 
robotnicy — PPR-owcy, PPS-owcy i bezpartyj- 
ni pomagają sobie nawzajem, rozumieją bo- 
wiem, że gra idzie o wielką stawkę — dobro- 
byt całego narodu. Świadomość tej prawdy 
nakłada wielkie obowiązki na członków PPR 
i PPS. Jak Źrenicy oka strzec należy jedności 
robotniczej. Jedność bowiem jest gwarancją 
dalszego rozwoju ruchu przodowników pracy, 
gwarancją naszej siły, naszego zwycięstwa. 

DOOM 


Kronika Kulturalna 


W Leningradzie obchodzono uroczyście 
85-lecie najstarszej wyższej uczelni — Konser 
watorium Leningradzkiego oraz 25-lecie jego 
studium operowego. Z okazji jubileuszu urzą- 
dzona została w foyer Konserwatorium |wielka 
wystawa, na której specjalne miejsca poświę- 
cono założycielowi uczelni A. Rubinsteinowi 
oraz pierwszemu laureatowi Konserwatorium 
P. Czajkowskiemu. Oddzielny dział na wysta- 
wie przeznaczono na zobrazowanie twórczości 
kompozytorów radzieckich — wychowanków 
Konserwatorium: Asafiewa, Prokofiewa, Szosta 
kowicza, Miaskowskiego, Swiridowa, Czułaki 
i wielu innych. 
DUD 
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Rzeczy Śmieszne i rzeczy tragiczne 


Na łamach prasy amerykańskiej, w książ- 
kach współczesnych publicystów i myślici 
za oceanem, coraz jaskrawiej i mocniej pod- 
Kreśla się znaczenie i jakość gatunkową kułtu- 
ry amerykańskiej, niewątpliwą wyższość du- 
chowa, Której doniosłość przeciwstawia się róż 
nym prądom, nurtującym wśród narodów „sta- 
ruszki Europy”. Jednocześnie kładzie się na- 
cisk na „wrodzony Amerykanom intelekt a 
zdrowych, logicznych intencjach, który się ob- 
jawia na każdym niemal kroku w życiu co- 
dziennym”. Tak przynajmniej twierdzi jeden 
z czołowych publicystów i pisarzy amerykań- 
skich, Dick Himans, w szeregu artykułó: 
drukowanych ostatnio na łamach czołow. 
pism, USA. 

Przyjrzyjmy się z bliska temu „intelektowi, 
zdrowemu i logicznemu, objawiającemu się 
każdym kroku w życiu codziennym”. Powstrz 
majmy się od komentarzy i przytoczmy jed 
nie fakty, zaczerpnięte z tej samej prasy i pu- 
blicystyki amerykańskiej. 

Ten sam Dick Himans, stwierdzi 
wą logikę wrodzonego intelektu 
skiego”, nie dawna zamieścił artykuł pt 
ty bez komentarzy”, Ariykuł len jest pośw 
cony 10 milionom norm prawnych, działaj 
cych po dzień dzisiejszy w Ameryce i 
cych. wedug słów tegoż Himansa, „w 
rekordy”. Nadmienimy, iż ilość 
cych moc prawną, artykułów i norm obli 
sam entuzjasta „zdrowego i logicznego i 


lektu”. Przytoczymy niektóre z nich in exi 
so: 
W stanie Minnesota zabrania się siszyć 
pod grożbą odpowiedziałności karnej, 
męską i kobiecą bieliznę. 


W stanie Virginia nie wolno dzieciom 
sprzedawać cukierków na godzinę przed roz- 
poczęciem nabożeństwa w kościele. 

W stanie Arizona żona jest zobowiązana 
oddawać swój zarobek mężowi. W tym samym 


stanie odzież żony należy do męża i, w razie 
rozwodu, żona musi go opuścić tak, jak ją 
matka urodziła 


W stanie’ Alambamo mężowi orzysługuje 
prawo „uczyć” nieposłuszną żonę, używając 
dy tej nauki kija, który powinien mieć „sze- 
rokość nie większą od cm,, a długość 20 cm." 

W mieście willu (stan Indiana) zabra- 
nia się w niedzielę sprzedawac mięsne kotlety. 
Nie wolno tam również mężczyznom żenić się 


z własną leściową (I? — dopisek nasz). 
A leraz — coś z zakresu kultury intelektu- 
ainej. W znanym amerykońskim piśmie „Ti 


mes”, w jednym z sierpniowych numerów, za- 
mieszczono artykuł o nowej sztuce siynne 
francuskiego malarza, Pablo Picasso, Ar 


uł 


ten jest opatrzony tytułem: „Jedzenie, sex i 
wulkany” i posiada następujący podtytuł: „Coś 
dla naszych intelektualistów”. Przytoczymy tę 


wzmiankę w dosłownym Humaczen 
Picasso napisał sztukę w sześciu aktach 
Wśród głównych bohaterów figurują dwa ma- 
łe pieski (które razem tworzą jednego wielkie- 
go psa) oraz Ich przy e — Zdenerwowany 
Grubas, Chudy Grubas, po prostu Grubas, Wiel 
enie i 
wystawić tę sztukę, szuka o- 
dnięgo lokalu na Braedwayu. 


ka Noga, Cebula, Ciastko, Mili 
mający 
od 


Zespół, 
hecnie 


Oczy że powodzenie i kasy są murowa- 
ne”. 

Sztuka pt. „Pragnienie, złapane va ogon” 
porusza tematy sexu 1 jedzenia. Cjastko figuru- 
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Żywiołowy ruch wspóřzawodnictwa 


Odezwa wielowarsztato 


Tow. Józei Urbański 
ślusarz-elektromecha- 
nik 


W, Kudra 
kierownik zwycięskiej 
brygady wydziału bu- 

dowy wyłączników 

Jak donosiliśmy, na I-ej Ogólnopolskiej Na- 
radzie Wielowarsztatowców-Włókniarzy w dniu 
8 bm., przodownicy pracy zwrócili się z ape- 
lem do robotników i pracowników przemysłu 
papierniczego, drzewnego, skórzanego, metalo- 
wego i elektrotechnicznego, w której wzywa- 
ja towarzyszy pracy, zatrudnionych w tych 
gałęziach przemysłu, do podjęcia współzawod- 
nietwa, 

Wezwanie  wielowarsztatowców-włókniarzy 
trafiło na teren podatny. Idea współzawodnic- 
twa pracy dojrzała już we wszystkich gałę- 
ziach przemysłu. Niedawno podaliśmy wiado- 
mość, że do współzawodnictwa pracy ruszyła 
również „Elektrobudowa”* w Łodzi, fabryka 
czólenek i inne fabryki w mniejszym lub wi 
szym stopniu związane z produkcją włókien- 
nictwa. 

Zasługuje na podkreślenie fakt, iż odezwa włó 
kniarzy - wiełowarsztatowców znalazła swój 
odzew w gałęzi przemysłu elektrotechniczne- 
go natychmiast po ogłoszeniu rezolucji włók- 
niarzy, tj. w poniedziałek, dnia 10 bm. 

A przecież jeszcze do sierpnia rb. kiepsko 
było z produkcją w „Imassie”. Nie moż- 
na było wykonać planu państwowego. Do wy- 
konania jego brakowało przeciętnie 30 procent 
co miesiąc. Coprawda — niektóre działy pro- 
dukcyjne dopiero się rozbudowywały. Brak re- 
gularnych dostaw surowca, wpływał również 
ujemnie na produkcję, Przełom nastąpił do- 
piero wówczas, gdy przy końcu października 
27 robotników firmy, nie czekając na wska- 
zówki, postanowiło przystąpić do wyści- 
gu pracy. W ten sposób „lmass”, jako pierw- 
sza w Polsce fabryka w Zjednoczeniu Przemy- 
słu Elektrotechnicznego, zainicjowała współza- 
wodnictwo pracy we wrześniu br. Po upływie 
miesiąca pian produkcyjny został po raz pier- 
wszy wykonany, a nawet i przekroczony o 8 


procent. 
ne. W m, wrześniu zwycięstwo we 
nictwie odniosła brygada tow. Antoniego Pi 
trowicza i tow. Józela Szczerby, którzy wypro: 
dukowali 134 pompki elektryczne do tokarek 
Tow. tow. Szczerba i Piotrowicz w październi- 
rodukowali już 158 pompek. Pierwsze 
igu w tym miesiącu zajęła bry 
gada tow. Kudry, produkująca wyłączniki w. 
sokiego napięcia, w składzie tow. tow. Feliksa 
Matulskiego, Kazimierza Matusiaka, Józefa Sob 
czaka, ob. ob, Jana Karbika, Jana Matusiaka i 
kolegów ze Związku Walki Młodych — Ber- 
narda. Chlebowskiego i Konrada Abramczyka. 
Porównanie zarobków poszczególnych ro- 
botników, biorących udział w wyścigu w mje- 
siącach przed jego rozpoczęciem i w czasie j 
go trwania, wskazuje najwyraż! je wspól- 
zawodnictwo podnosi znacznie zarobki robolni- 
cze. 
Tow. Piotrowicz, który w sierpniu jeszcze 
nie wykonywał normy, zarabiał miesięczni 
bratto 6.280 zł, w miesiącu wrześniu, pierw- 
szym miesiącu wyścigu, tow. Piotrowicz zaro- 
bił już 12.674 zł, przekraczając normę produk- 
cji o 20 płocent, w m. październiku przy prz 
kroczeniu normy o 50 procent tow, Piotrowski 


interpelacje naszych Czytelników 


Dlaczego obiady są 


Ob. Redaktorze! 
Wszyscy sobie zdajemy doskonale sprawę 
z tego, jak konieczna i słyszna była inicjaty- 


przyniosła naszemu państwu oszczędności, ale 
nie możemy się pogodzić z tym, aby przy tej 
komasacji z powodu jakiegoś tam „widzi 
mi się" pewnych urzędników były popełnia- 
ne błędy. A tak niestety jest u nas t. zn. na 
oddziale A. PZPW Nr 38 przy ul. Karolew- 
skiej. 
nia 1947 roku nasza stołówka w ramach przy 


Normy i plany okazały się wykonal- 
współzawod 


Do czasu komasacji t. zn. do 1 sierp- , moż! 


wców nie pozostaje bez echa 


Robotnicy fabryki „Imass” pierwsi odpow adają na wezwan e 


mał „na rękę" około 
więc wyścig pracy „opłacił 
na nim Państwo Ludowe 'i 
kraju — robotnik. 
Ale robotnikom 
sna skądinąd 
pierwsi w pr 


wapółgoso)jarz 


„Imassu” nie wystarcza tā- 
adomość, że to oni właśnie 
myśle elektrotechnicznym zot- 


ganizowali u.siebie współzawodnictwo. Natych 
miast po ogłoszeniu w prasie rezolu:ji włók- 
lowarsztatowców, robolnicv fabryk 


półzawodnictwa Pońst- 
Aparatów Elektrotechnizznych 


wzywają do w 
wową Fabrykę 
w Łodzi 


Tow. Piotrowicz, przodownik wrześniowego 
elapu wyścigu, apeluje: Towarzysze pracy 
z P.F.A.E, w Łodzi] Nie zwiekajcie z roz- 


poczęciem współzawodnictwa z naszą fabryką. 
, jak my, nie czekając, aż dyrekcja 
opracują ramy organizacyjne 
współzawodnictwa. Podejmcie ten wielki ruch, 
który ogarnia całą klasę robotniczą Polski. 
Mamy już za sobą pewne doświadczenie | jak 
lojalni współzawodnicy, gotowi 
móc Wam w zorganizowaniu współzawodnic- 
twa. Koledży, w naszych rękach leży możność 
wzbogacenia kraju i twielokrotnienia naszych 
zarobków. Niech odezwa wielowarształowców 
nie pozostanie bez echa! 


że, że wiele zależy tu od kucharki — czym 
powinna się zająć Rada Zakładowa — ale 
główną bodaj przyczyną tego jest to, że my 


wa komasacji zakładów przemysłowych i ile| teraz po prostu nie dostajemy po 600 zł na 


osobę. bo kierowniey poszczególnych fabryk, 
które weszły w skład naszego kombinatu, na- 
robili długów — a teraz chcą go wyrównać 
rozkładając ciężar na wszystkich robotników. 
Nasz oddział nie miał długów, myśmy nigdy 
nie jedli lepszych obiadów tylko takie jakie 

żna było robić za 600 złotych i my chce- 
my i teraz mieć takie same. Nasz oddział bie 


znanych nam 600 zł na robotnika wydawała | rze udział we współzawodnictwie i w tej 


nam obiady, na które nikt nie mógł się skar- | chwili 
Od czasu komasacji jakość obiadów spa | wszystkich oddziałów, my chcemy pracować 


zajmuje pierwsze miejsce wśród 


dla niemożliwie, a w ostatnich dniach dosta- | i będziemy pracować, ale jednocześnie pro- 


jemy trochę rozgotowanych kartofli. Być mo simy aby sprawą naszych obiadów zajęły się 


CZYTAJCIE „GŁOS ROBOTNICZY* 


je na scenie przez cały czas akcji, nie mając 
na sobie żadnej odzieży, prócz pończoch. Pi- 
caśso pisze tak, jak maluje i na tym polega 
jego wielkość, Na przykład: „Wielka Noga — 
jest piękny, jak gwiazda. Przypomina marze- 
nei, spodnie którego są przesiąknięte perfu- 
mami Arabii, a ręce — to wszechświat i e 
acjowe”. 

Od humoru (bo trudno inaczejokr 
„objawy zdrowego intelekte") — przejdźmy do 
rzeczy tragicznych. A takich nie brak w Ame- 
ryce, gdzie „zdrowa logika" połączona z „wro- 
dzonym intelektem", przybiera nieraz złow.es2- 
cze, krwawe ksztalty. O tych straszny 
czach opowiadał znakomity pisarz rad: 
Erenburg, podczas konferencji prasowej 
Warszawie. Erenburg mówił, że: 

„W stolicy stanu Wirginia, podrzas majej 
tam bytności, zdarzył się charakterystyczny 
wypadek: Pewien szofer-murzyn pozostawał od 
wielu lat w stosunkach miłosnych z żoną miej: 
scowego farmera, Zaskoczona in flagranti ©- 
świadczyła jednak, że to Murzyn ją zniewolił 

Zbity tak straszliwie, że stracił mowę, Mu: 
rzyn sławiony jest przed sąd i skazany ne 
śmierć, mimo, że cała służba farmy potwierdza 
jego niewinność. „Wiem, że ona kłamie — mó- 
wit mi sędzia — ale nie było w dziejach stanm 
wypadku, żeby oskarżenie białego przeciw 
czarnemu poddano w wątpliwość”, 

Obrońca, przezacny człowiek, wysyła dope- 
szą do Trumana, ale nie dostaje odpowiedzi, 
Sędzia klepie po ramieniu zrozpac: Jo: ad- 
wokata: „Panie, przecież to najwyżej będzie 
dlą niego 5 minut męki. Gdybym zaś go wy” 
puścił — torturowanoby go przez cały dzień. 
a polem oblano benzyną i spalono”. 

Czyż to nie Oświęcim w detalu {pyta słusz- 
Erenburg: — Red.) 

F oto ten przezachy adwokat, na 
chyba człowiek w Ameryce, przyznał 
butelce whisky, że biorąc do reki nine 
mowię murzyńskie, odczuwa wstręt. Podświa- 
domie jest ra: 

Tyle znakomity pisarz. A teraz — kilka ak- 
tualnych i krwawych liczb, połączonych z rie- 
mniej krwawymi faktami, Przytaczamy te licz 
by I fakty na podstawie prasy amerykańskiej. 

Według oficjalnej statystyki amer 
w USA, w okresie od 1927 do 1932 roku zlin- 
czowano 4.000 Murzynów. Jak się syliącia 
przedstawia po 1932 roku 
Ale tu głos mają fakty, które wydarzyły 
zupełnie niedawno, bo dopiero 14 wrz 
1247 rokn, i ło nie w Ameryce, ale w Wiedniu 
ecz bohaterami byli amerykańscy żołnierza 
ali” — oczywiście.. 


i¢ owe 


w 


W wiedeńskim dancingu 
14.9. 1947 r. grupa „białych'” 


„Wintergarien” 


rz 
samej armii 
kańskiej. Powstała „Biali” u- 
przednio przecięli druty telefoniczne i to opóź- 
nilo przybycie policji i wojska. W rezultacie 
10 Murzynów, żołnierzy amerykańskich, Z0- 
stało zabitych w straszliwy sposób. 
Działo się to nie w stanie, qdzie „nie wolno 
sprzedawać w niedzielę kotletów mięsnych" a 
w Wiedniu, i to na oczach prze i 
deńczyków, którzy słyszeli dużo 0 „dobro- 
dziejstwach” planu Marshalla, ale, zapewne, 
nie stykali się jeszcze bezpośrednio z „obja- 
wami wrodzonego, zdrowego i logicznego in- 
telektu” made in USA. Pow. 


gorsze ? 


kompetentne czynniki bo miesiuszne fest w; 
nas, abyśmy cierpieli za lekkomyślność 
goś kierownika czy dyrektora, 

Rozumiemy, że państwo nie może nam 
w tej chwili dać więcej niż 600 zł; ale nie 
chcemy też mieć jeszcze mniej niż ono nam 
ofiarowało. Dlatego tą drogą prosimy go- 
rąco o interwencje i to jak najr; chlejszą, aby 
skończyć jak najprędzej ze zerzytami. jakie 
na naszym oddziale od pewnego czasu się 
mnożą. 


Grupa robotników — 
czytelników „Głosu“ 
©D REDAKCJI 
Specjalny wysłannik „Głosu“ 
podane fakty na miejscu — obiad jest napra» 


sprawdził 


wdę lichy, dyrekcja przyznała sie do machi- 
nacji pokrycia niedoborów niektórych skoma- 
sowanych fabryk kosztem wszystkich robot- 
ników. Uważamy stan taki za wielce niepo- 
żądany i od siebie prosimy CZPW o ingeren- 
cię i ewentualne wyjaśnienia tą samą drogą, 


GŁOS 


Nr. 31U 


VTORA KITOS AET TASAA ES 


BANKI MYDLANE 


Wanda ù 


Nie cze sis na dzwonek. Cic wy- 
zgnęła się z pod koca, narzucił jebie 
szlalróczek | zwinnie, jak łasiczka, przemknęła 


między rzędami łóżek do otwariego okna, Chcia 
lą raz jeszcze zobaczyć stąd we wschodzącym 
słońcu te wszystkie kochane miejsca, od których 
dziś_ odejdzie. 

Oparła się łokciami o parapet i patrzy, Widz 
stad, z okna, wszystkie prawie okoliczne wzgó 
rza. 

Obróciwszy twarz w lewo, w 
biegnącą w dole pomiędzy skraje 
nieruchomego lasu, a kamienistym b 
gotliwego potoki. Dróżka ta dwukrotnie byla 
Świadkiem spotkania Wandy z sarnami. Raz, gdy 
była zajęła zrywaniem poziomek, czerwieniacych 
się pod liśćmi na stromej ścianie drogi, wybi 
wprost na nią sarenka i to tak blisko, 
spojrzały sobie w oczy, Wanda zdębisla 
żenia, a sarna, jakby nigdy nie, przekrzywiła } 
pek, strzepnęła jednym uchem, strzepnęła dr 
gim uchem i powoluiku odeszła w bok, wysoka 
podnosząc smukłe, czarniawe nóżki ze |śniącymi 


kopytkami, 
Takie 
ai 


białą dró 


êg: 


Oh, Mandala tetaz. jeszcze bije <śerce 
spotkanie to zupełni 
sarny w ZOO! Pożegnała serdecznym uśmie- 
chem „Dróżkę niespodzianek”. 
Zkolel poslala calusa niziutkim pogórkom, poros- 
niętym zbka gęstwą krzewów. Tu, w „Skarb 
zebrata niejedną gardé. dzikich, pachnących. mt 
lin. Stąd też wietle dla Mamy małuchny, śle 
icznie ususzony wiamuszek grzybów, a dla 
Krysi, która. została z mamą w mieści 
czek. dojrzewających wiśnie, 
wych orzech 
Wychyliła się z okna, aby dojrzeć jeszcze 
cel d ż slary dąb 
dźwigają 
kę, ale nagle: zaterkolał dzwonek 4 śpiące dotą 
tWardym snem, dziewczynki zaczely szybko Wy 


skakiwać z lóżek, niczem z proc hałaśliwe ka- 
myk. 
Wanda odbiegła od okna I rzuciła się za i 


nymi do umywalni. Trzeba się 
po aniu pakowanie! ję 
wielki | gwałt jeszcze wiekszy, Puszcze woda, 
wybuchają śmiechy. Zadudniły schody, prowa: 
dzące do wielkiej jadalni. Chwila pobożnej ci- 
szy i już brzęczą naczynia. Smakowicie chrupie 
świeży wiejski chleb.. Ostatnie śniadanie na 
kolonii. 

A potem 
slome z sienników. 

Buch! Buch! Lomot!.. 

Można się przy takiej roboc 
raś zaśpiewała na poczekaniu ułoż 


na ochotnika wyt 


zabawić! k 
ną prz 


wa 


bi 


ANNA 
SI emae 


z 
N 
N 


oni 


Raz, dwa trzy — 

nie słomy stos! 

z, dwa trzy — 

Taki to już los! 

Najpierw siennik sie napycha 

lak. że pod nim łóżko wzdycha, 

go wyt 

zu słoma” 

dwa, trzy- Taki to już l 

cit rozweselony chór. 

Tylko jedna Wanda nie wtórowała koleżance 

Z dłońmi zanurżonymi w swój opróżniony już 

|do połowy siennik, stała nadsłuchując, bo nagle 
dalo" ej e, że szelst wywiekanej słomy jest 

4 


gsal 
— podchwy- 


mogla rozróżnić słów, ale 
była pewna, że zdźbła slomy śpiewają o tym, 
jak rosły w polu, kołyszne wiatrem i całow 

słońcem, jak potem zostały ścięte | w snopkach 
zwiezjone do stodół, aż wreszcie znalazly si 


w siermikach miejskich dziewcząt i cichuteńki 
szelestem wtórowały ich snom, które tu zaw- 

sze były wesołe, zdrowie i krzepiące. 
1 Wanda uczula nag 
a jest jej w tej chw 
Nie namyślają 
41 wrzuciła na 
W trzy godziny potem ten sam koszyk, już 
zamknięty na kłódkę i obwiązany sznurkiem, ko- 
piramidy z tlumoków. poś- 

kos 


stom, 


bi 


é bardzo drogi 
żę chwyciła garść 


E] 


i 
zd: 


lo w 
ki, pożeg y jedną radość 
witały radość drugą — powrót do 

I znów zaczęlo się życie w mieście. Przyszły 
zajęcia w szkole, zje jesienne słoty. Wspo 
nienie wakacji stawało się coraz bledsze, a jak 


ciężkich, żółta. | 


już 
PERPERA TE VEEE PEIGI 


jt 
NIS 


~ 


od rana deszcz uniemożkwił wyjście do ogrodu, 
Wanda j młodsza jej siostrzyczka Krysia mudziły 
ję bardzo. 

— Moje panny jakoś nie w humorze — za: 
ważyła matka z uśmiechem, siadając przy nic 
na kanapie. 

— Nudzimy sie — oświadczyła Krysia. 

— Poczytajcie sobie. 

— Czytalyśmy od 

— Więc niech 
ich wakacji. 

y wszystkie wesołe wspom: 
ten obrzydliwy ‘szary desz usju 


mego obiadu 
da opowie nam coś jesz- 


załarł 
szep- 


jdzie się jakieś malutkie 
„ co się ukryło przed tym d 
motylek pod listkiem — zaśmiała się 
matka. lo, potrząśnij główką, to wyfrunie, 

I co powiecie? Ledwie Wanda 
czupryną, przypomniało jej się wyí 
j a dziwna szeleszcząca piosen- 


— Coś wam opowiem, czego jeszcze nie a 
wiądalam! — zawołała wesoło. — Ale 


„ mamo? 


k po rozpakowaniu po- 


al do kuchni. Na szczęście żdźbia słomy 


były tam jeszcze na dnie. Wanda wydobyla je 
czym prędzej. Teraz. w ten smutny, szary dzień 
wydały się złote, jak gdyby lśniło jeszcze na 
nich czarodziejskie dotknięcie le go słońca. 


— Wiesz, Duśka, te twoje siomki wyi 
jak złote pałeczki $ 
Kr 


A jaki 


ażyla rożwesełona 
—1 kto. wie, czy tak 

ów — powied 
minę, 


nie sprawiają cza- 
matka. Miała przy tym taką 


że 


ynki rzuciły się” jej 


è 
fateczko, bądź dobrą wróżką! Oto wszy- 
złote pałeczki skladamy w twoje ręce! Czyń 


st 


ie 
czary 


WAPLEWO DALO OOO ERAEN 


Drogi „Promyku” 
Radość sprawiło mi ukazanie się na łamach 
„Promyka” moich wspomnień wakacyjnych i 
szkolnych. Nigdy się nie spodziewałem, że 
moje wspomnienia będą czytały tysiące czy 
telników „Promyka”. Jestem dlalggo bardzo 
wdzięczny  „Promykowi”, że uwzalędnił tę 
moją pracę. Posyłam teraz opowiadanie o ga 
, które spodziewam się ujrzeć na ła- 
yxa", Bo wierz mi, drogi „Promy- 

, że pisząc do Ciebie tamtą pracę, nie 
miałem absolutnie żadnej nadziei, że zostanie 
ona wydrukowana. O ile wtenczas w to nie 
wierzyłem, to dlatego, iż wiedziałem, że do 
Ciebie piszą dzieci prace o wiele lepsze od 
moich i tylko tamte drukujesz. Czekam re- 


zultatu 2 tej mojej pracy, którą Ci posyłam 
i mam większą nadzieję ujrzenia jej w „Pro 
myku” niż przedtem. 

Posyłam pozdrowienia dla „promyka” 1 cze 
kam cierpliwie odpowiedzi 

Jerzy Kraskowski 

Uczeń kl. VII szk. Nr 11 
Odpowiedź Redaktora 
Drogi Jutku, widzisz więc na przykładzi: 
Twych opowiadań, że nigdy nie należy tracić 
nadziei — prawda? Opowiadanie Twoje o 
zeciarzu 


chłopca — gazeciarza, marzącego o nauce ja- 
ko najwyższym szcz: 1 trzeba dopiero 
nies 7 7 


ciu, 


N 


OBOZY NORA AMIOT 
— Dobrze — zgodził 


NUI 


X 


się matka. — Alè i wy 
ziecie mymi wróżkami — 


weźcie po jednej, bei 
pomocnicami. 


— Doskonale, wróżko. Rozkazuj, co mamy 
czynić?! 

— Przynieście miseczkę, wodę i kawałek 
mydła, najlepiej glicerynowego. 


— Ależ! — wykrzyknęła oburzona Krysia, — 
Cóż za prozaiczne żądania! Wróżko! Fi.. M 
ło... miseczka... Dziękuję za takie „umywalnia- 
| ne" czary! 
| Starsza wróżka surowo potrząsnęła złotą pa: 
łeczką 
|  — Rozkazuję wam — rzekła uroczystym gło- 
sem, — a jeżeń... 

Ale już druga wróżka — pomotnica niosła 
żądane przedmioty. 

— Ach, jakaż ja gapa! — nagle klasnęła w 
— Przecież to będa mydiane bańki! 
my się od tamtej zimy, kiedy to jeż- 


y jeszcze z tałusiem do cioci Jadzi na 
do Białoszyn. Bigi Hip! Hurra! — I Kry- 
jąc złotą słomką, zatańczyła pó po- 


y em Wanda szybko rozrobila w ml- 
seczce wodą mydło, a matka uważnie nacięła z 
jednego końca na krzyż każdą słomkę, że wy- 
glądały teraz jak smukłe złote stopki. 

— Hokus pokus! — rzekła Zaczynamy 
czary; niech się na końcu mej złołej pałeczki 
ukaże tęczowa kula. 

Toto pod tchem wróżki z szarej kropli, wi- 

ju Końca slomki, jęła powslawać kula, pa- 
sikimi barwami tęczy i stawała 
się coraz większa, większa i coraz piękniejsza, 
coraz kruchsza, coraz bardziej nieuchwytna, aż 


| 


oderwała się i lekko, szybko poszła w górę, 
w górę- 

— Jak 
— krzyknę! 


piika! Jak cudna piika! Ja ją chwyce 
4 rozradowana Krys 
ajka.. jak dziwna tęczowa bajka — 
— abo jak marzenie... Niech 


le. Patrzyła już nie na 
rozpromienione twarze 
eplejszy niż słońce spływal 
zoią na te dwie ciemne główki. 
Ewa Szelburg 
WOMAN 


KAPLOWOWOECANWA 


chłopak zostanie może kaleką na całe życie 
by los w postaci bogatego pana uśmiechnął 
się do nieszczęśliwej ofiary. Więc jak to: w 
Polsce Ludowej, w której wszystko lworzy się 
z własnej pracy £ wysiłku, w nowej Polsce, 
która — acz z wielkim wysiłkiem — otwiera 
wszelkie możliwości dla dzieci í młodzieży 
— dopiero jakiś litościwy, bogaty pan otwie* 
ra biednemu chłopcu drogę do szczęścia i na 
uki? Zastanów się nad tym dobrze, a przy 
znasz mi rację, Mam nadzieję że nie zrazisı 
się tym „niepowodzeniem“ i że na przyszłość 
obmyślisz treść nowych opowiadań. 
Redaktor. 


Stefek od godziny łaził po polach i drogach. 
Patrzył na deszczowe, jesienne chmury, na 
wilgotne cierpko pachnące olszyny, na czarne 
zaorane skiby ziemi. Wsłuchiwał się w od- 
głosy wiatru, szelest liści i krakanie wron. 


Jutro o tei porze będę już w drodze, myś- latających nad wodą, o kamyczkach, które 


Pożegnanie 


lał Stefan. Zawiozą mnie bryką zaprzężoną w 
parę siwych daleko do szkół. 

Odpędzi! Stefan myśli jak złę kąeliwą osę. 
Przyjemniej myśleć o tym co było tutaj w 
rodzinnej wsi — niż co będzie lam w niezna- 
nym groźnym mieście. 

Dotąd żył beztrosko. Biegał z chłopcami 
po polu, zakładał sidła na ptaki, które potem 
wypuszczał, strzelał z dubeltówki i hasał kon- 
no. A wieczorami poganiał razem z starym 
Wojciechem, konie na popas. Siadał obok 
Wojciecha 1 słuchał jego opowiadaj o daw- 
nych czasach, gdy Wojciech był młody i brał 
udział w powstaniu. 

Konie skubały spokojnie trawę, pachniało 
sianem i ziołami. Na niebie jak rozrzucone 
szlifowane kamyki —świeciły gwiazdy. Było 
cicho i tajemniczo. Tylko polne koniki wese- 
liły się w łąkach a od strony mokradeł dobie- 
gał koncert żab. 

Bywały dni — kiedy uciekał od ludzi i za- 
szywał się na kilka godzin w „swoim sank- 
tuarium* nad rzeczką. Rosły tam stare, bar- 
dzo wysokie drzewa. W dole płynęła wartko 
rzeczka. Nikt tamtędy nie przechodził, bo 
było to na ustroniu w łąkach. Wolno była 
leżeć na brzuchu nad wodą i myśleć nie wia- 
domo o czym; o małych robaczkach łażących 
niezdarnie wśród wysokich traw, o muszkach 


dzieciństw 
porwane prądem płynęły daleko, daleko do- 
kądś, Jutro trzeba poźegnać najmilsze chwile 
dzieciństwa, stary drewniany domek wśród 
topoli i.. matkę. Z matką najboleśniej będzie 
się rozstać. Jest taka dobra — lepsza od 
wszystkich. Nikt tak pieszczotliwie i kojąco 
nie gładzi włosów Stefka jak ona, nikt jak 
ona nie interesuje się każdym jego najbłach- 
szym przeżyciem. 

Jutro zacznie się nowe, Nieznane. Szkoła, 
koledzy, wąskie. duszne ulice miasta, wysokie 


koszary domów. Jak on tam nie umrze z 
tęsknoty za polami, za rzeką | zapachem 
przestrzeni, 


Stefan okrążył dom mieszkalny i wszedł 
na podwórze, Ulubiony pies Wygoń przypadł 
do nóg pana. Przytulił chłopiec głowę do 
żółtej skóry wilka. 

Stefani Ste—fan—ku! rozległo się wołanie. 
To głos matki. Pognał chłopiec w stronę domu. 
Za chwilę był już na ganku. Pani Zeromska, 
mała, blada kobieta z czułością popatrzyła na 
syna, przygładziła jego czarną, roztarganą 
czuprynę. 

— Chodź synku, chodź, chcę sie toba na- 
cieszyć — powiedziała pociągając go za sobą. 

Dobrze jest siedzieć w pokoju matki | słu 
chać jej głosu. Szkoda tylko, że słowa matki 
ea takie smutne. 

— Źle się czuję syneczku, 


słaba jestem, 


a kiedy myślę o rozstaniu z tobą, 
jeszcze słabszą. Ale przecież musisz jechać 
do szkoły. Wyrośniesz na dużego, mądrego 
człowieka... będziesz może lekarzem... albo in- 
żynierem... 

Nle wiedziała matka Stefana Zeromskiego, 
że z jej syna wyrośnie wielki pisarz — sławny 
literat, że ten smukły, czarny chłopiec napisze 
tak piękne powieści jak „Syzyfowe prace”, 
„Wiatr od mo „Popioły”, „Ludzie bez- 
domni”. Nie dowiedziała się o tym nigdy. 
Śmierć jej nastąpiła wkrótce po wyjeździe 
syna do szkół. 


czuję się 


* 


* 

Następnego dnia po śniadaniu zajechała 
bryka przed dom państwa Zeromskich. Szty- 
wno siedział Grzegorz na przednim siedzeniu, 
Stefan usiadł obok niego, Tylne miejsce zajęli 
rodzice. 

Dowidzenia, dowidzenia wkrótce znowu 
przyjadę — krzyczał Stefan, machając nową 
szkolną czapką. Raz ostatni spojrzał dokoła. 
Było mglisto I smutno. Poczuł jakiś przygnia- 
tający ogrom żalu. Łzy nabiegły do oczu, 
Wyłtarł je mankietem szynela, 

Od dziś był dorosłym, jechał sam w świat. 
Dorosłym mazać się nie wypada. 

— Wio! — krzyknął Grzegorz 
konie. 

Potoczyła się bryka po rozmoczonej i gli- 
niastej drodze. Domek dzieciństwa Stefana 
przesłoniły zżółkłe korony wysokich drzew. 
Czerwińska Zofia 


1 zaciął 


Nr 


ALU 


NA GORĄCO -— 


— towarzysze omawiają wnioski z narady wielowarsztatowców 


Niedziela, jak wiadomo, 
czynku. A jednak towarzysze PPS-owcy i 
PPR-owcy z PZPB Nr 9 postanowili zwołać 
swoją naradę 'właśnie w niedzielę. Chodziło 
im o to, by po ogólnokrajowej naradzie wie- 
lowarsztatowców, która odbyła się w sobotę, 
matychmiast wyciągnąć praktyczne wnioski na 
swoim terenie. 

Przebieg wspólnego zebrania wykazał jesz- 
cze raz, że jednolity front był, jest i bedz 
podstawą wszelkich poczynań na każdym od- 
cinku — czy to politycznym, czy gospodar- 
czym — w Kraju, że wielowarsztatowcy, przo- 
downicy, ci najlepsi w narodzie, będą także 
przodować w podniesieniu swego poziomu po- 
litycznego i ideologicznego. . 

Na porządku dziennym zebrania były dwie 
sprawy: 1) referat polityczno-gospodarczy, 2) 
sprawozdanie z krajowej narady wielowarszta- 
tówców oraz wnioski. 

Krótki, lecz konkretny i treściwy referat 
wygłosiła tow. Halina Megierska. Z uwagą wy- 
słuchali zebrani mówczynię, 

W drugim punkcie porządku dziennego tow. 
Krzyczmoniuk, sekretarz koła PPS, odczyta! c- 
becnym referat dyrektora naczelnego CZPW, 
tow, Wendego, opublikowany w „Głosie” oraz 
rezolucję narady wielowarsztatowców. Tow. 
Rzepecki złożył krótkie sprawozdanie z nara. 
ly. 

Dyskusja była gorąca. Kilkunastu towarzy- 
szy wystąpiło z konkretnymi wnioskami. Przo- 
dujący robotnicy | pracownicy zakładów — 
PPS-owcy i PPR-owcy, stwierdzili, że nale: 
gremialnie przystąpić do współzawodnictw: 
Nie tylko jkacze i przędzalnicy, lecz robotni- 
cy innych zawodów i także personel technicz- 
ny i wszyscy pracownicy umysłowi powinni 
się przyłączyć do wyścigtt pracy. 


jest dniem wypo- 


Wisia wielką arterią gospodarczą 


Żegluga 


strowie, członki 
ki obu zmian, wszy: 
owcy. W imieniu całej 


Na apel jego 


przewodniczący 
Konkretnie o współz 
w jednym z najbi 


muninnan 


były cz 
ą rządziła 
a pułkownicy 
starostami, ce 


orcami więzień 


na dwóch krosnach kor! 
najlepsze rezultaty osi 


siak (142,8 pr 
raz Stefania 


Wada: 
tuszkiewić 


na całej 


Akces do współzawodnictwa 
ie PPR t PPS, tkacze į pr: 


pienie do współzawodnictwa 
Rady Zakładowej oddziału II-go, tow, Rzepecki 

odpowiedział 
Rady Zakładowej oddziału I. 


szych numerów. Tu chcemy 


tylko podać jeszcze jedną uchwałę zebra: 
w najbliższy czwartek odbędzie się narada per 


prezesami kartelowych spółek, ba! n 


fkowników i 


We współzawednictwie iksz 


(176.6 proc), Jan Dudek (153.4 


zgłosili mej- 


mi zi 


załogi zgłosił przystą: 


przewodniczący 


tow. że dobrze zrozu: 


dy. 


Szymczak, 


awodnikach napiszemy 

rzy narady: podni 
pod względem ilości 
sienie zaro 


HUDAK 


Istotnie, Pol- 
piłsudczykowska | 
byli ministrami, woje- 
nzorami,  dyrektoramik 


— amii, 
stan w r. 1939, stan, 
ną katastrofę wojenną. 

W Polsce dzisi 
4 na — ze zgubny 


yeznych, Rozpoli- 
generałów „sana- 


poli 


pracujących 
w PZPW Nr 3 
Henryk Bąba 
proc.) Gabry- 
('37,8 proc) o- | Hieronim Wałcz: 
J 


towych 
agneii: 


w Ebel 
icz (127 poc: 


iak 1 


3 pioc, 


przesirzeni rzeki 


ów robolniczych. 
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Nie na właściwe miejscu 


Mąciciele w obcych mundurach 


Smutnej pamięci czasy „sanacji” nazywanej c 
to „erą pułkowników”. 
niepodzielnie 


j zerwano — rzecz ja 
tradycjami „ery pułkowni- 
ków”, Nałogi umundurowanego politykierstwa 
— choć w zmienionej formie i postaci — ujaw. 


sonelu technicznego i wszystkich pracowników 
umysłowych, którzy omówia 
dania i przyjmą odpow 
swego terenu w związku z tichwgiami krajowe 
narady wielowarsztatowców-włókniarzy. 

PPR-owcy i PPS-owcy PZPB Nr 9 wy 
eli uchwały krajowej nara- 
Pierwsi złożyli swój egzamin. Wyniki na- 
pewno będą takie jakich sobie życzą inicjato- 
ian'a_pradnkc 


lejące przed ni- 
dnie wnioski dla 


B. Beatus. 


jnych” nie wyszło, oczywiście, na zdrowie 
Miażdżącym tego dowodem był jej 
óry spowodował trag: 


ł wełniany walczy o pierwszeństwo 


W PZPB Nr 2 uzyskał Franciszek Pilarski 
142,8 proc. a Jon Wieięborek 133 proc. 
W PZPB Nr 4 pierwsze m jsca 


zajęli: 


k 136,8 proc. staz Władysław 


zarówno 
jak jakości oraz podnie- 


Belgiiki będą miały prawo 
wyborcze 


e ma zostać zgłoszona 
w parlamencie belgijskim ustawa. która za- 


pewni kobietom tego kraju prawa wyborc: 
Dotychczas kobiety w Belgii nwyły brać u- 
dział jedynie w wybrrach samorządowych. 
Przysługiwało im też prawo wybieralmości 
do parlamentu. ale nie mieły c o pra- 
sborczego. Jeśli ustawa_ której projekt 
a rząd bwłgliski, zostanie uchwalona 


— Belgijki uzyskają wreszc:e pełne prawa 0- 
bywałtelskie. 


niają się natomiast gdzieindziej — I to tam, 
gdzie, zdawałoby się, tego rodzaju metody są 
czymś obcym nieznanym. 

! Podczas głośnego procesu „Izby Kontroli" 
w Krakowie wypłynęło na powierzchnię na" 
zwisko por, Tonnese'a, sekretarza b. ambasado- 
ra USA w Warszawie. Przewód sądowy wyjaś- 
nił, że por. Tonnese kontaktował się z „pod- 
ziemiem” polskim, otrzymywał od jego działa- 
czy materiały informacyjne, przesyłał te mate- 
rieły za granicę itd. 

Trybunał wojskowy w Bukareszcie sądzi o- 
becnie sprawę rumuńskiego Mikołajczyka — 
Juliusza Maniu i jego kliki, oskarżonych © 
zdradę stanu, szpiegostwo i przygotowywanie 
obcej interwencji. Tu znowu — z kart aktu 
oskarżenia i zeznań podsądnych — wynurzyła 
się postać por. Hamiltona, członka misji ame- 
rykańskiej w Bukareszcie. Por. Hamilton brał. 
jak się okazuje, żywy udział w akcji spiskow= 
ców, udziela? im wskazówek, zachęty i obiat- 
nic, zbierał i przesyłał dalej tajne materiały 
informacyjne, dotyczące życia państwowego. 
Rumunii, słowem postępował nie jak członek 
misji dyplomatycznej w obcym kraju, lecz jak 


Rzeki w gospodarce poszczególnych naro- 


i wą żeglug 
dów odgrywają ważną rolę, jako dogodne 


hołowniczej na Wiśle od 120 do 


Elbląg — Ostruda — Iława í linią Elbląg | miejscowy przestępca, zmierzający najniego- 


150. milionów ton-klm, <= Łysa Góra — Tolkomicko na Zalewie | gziwszymi środkami do zamachu stanu i obale- 

drogi transportu i komunikacji oraz jako źró-| , W roku przyszłym w związku z zakończe- | Świeżym. Wobec tego ogólna rozpiętość linii | nią legalnej wiedzy. 
dła energii elektrycznej. niem kapitalnej przebudowy ap Joanitok | degticowych Synon bedzie Nątoku preys] Jak wynika z wiadomości prasowych rels- 

A aA ed liniowych o większej pojemności stanie | łym na Wiśle ponad 1000 km. Będzie to mia| „`“ y RES a 
plskiej żaglagi Grddłagnwanich otworzyło dla | otwarte zodźienne połączenie na Wiśle od |ło duże znaczenie rownież dla gospodarki na | ch Eo dęż Bat RANA w 
pi lej żegi ugi śródlądowej nowe perspekty Sandomierza do Gdańska i Gdyni, a si lo-| Żulawach i w okolicench delty wiślanej, gdzie | PY: zWwłeszcza w jej wscho: U piej z 
wy dzięki uzyskaniu uregulowenej magistrali | kalnych linii w delcie Wisły zostanie uzupel-| w związku ze stałym wzrostem zahuđnis slę gorączkowo mnóstwo amerykańskich po- 
wodnej — Odry z jej połączeniem z syste- | niona liniami wzrasta ruch pasażerski | towarowy na W: ruczników typu To: 'a | Hamiltona, ki 


mem wodnym Wisły, oraz 2 dogodną siecią 
dróg wodnych w' delcie wiślanej na terenie 
dawnych Prus Wschodnich. Dzięki pozyskaniu 
Odry rola Wisły jako rzeki żeglowej nie tyl- 
ko nie uległa pomniejszeniu, lecz zadania jej 
zostały zwiększone. Zasadnicze połączenie o- 
bydwóch rzek skanalizowaną drogą wodną z 
Brdy — Ujścia do Kostrzynia powiększyło 
znaczenie Wisły, jako dregi wodnej. Posia- 
damy obecnie całą deltę Wisły. 

Wobec wzrostu znaczenia Wisły, jako 
drogi wodnej przed naszym państwem staje 
pilne zadanie przeprowadzenia prac regula- 
cyjmych na Wiśle, które umożliwiłyby żeglugę 
na całej przestrzeni rzeki. Praca nad uregu- 
lowaniem łożyska rzeki na całej długości mu- 
sl trwać jednak kilka lat. Jest to okres, który 
powinien być wykorzystany na systematyczną 
odbudowę żeglugi. W czasie działań wojen- 
nych utraciliśmy około 75 proc. niewielkiego 
przedwojennego taboru  wiślanego. Tylko 
część jednostek rzecznych po wydobyciu z 
wody można będzie doprowadzić do stanu u- 
żywalności. W chwili obecnej Żegluga Pal 
stwowa na Wiśle posiada 37 holowników to- 
warowych, 6 barek motorowych i 226 barek 
zwykłych, oraz 30 statków parowych i mo- 
torowych dla przewozów pasażerskich i towa 
rowych. Zdolność przewozowa posiadanego 
przez Żeglugę taboru w chwili obecnej docho 
dzi do 65 milionów tono-kilometrów. Prze- 
widziane państwowym planem trzyletnim ka- 
pitalne odremontowanie taboru holowniczegu 
i uzupełnienie go kilku będącymi w odbudo- 
jednostkami podniesie zdolność przewozo 
KENEEN ENOAR DRENERER EAN 


Kio pierwszy? 


opada we współzawodnictwie między 


nęły PZPB Nr 3 (przędzainia średnia 104 
proc, przędzalnia odpadkowa 142,4 proc, tkal 
nia 103,8 proc). PZPR Nr 16 (182 proc, oraz 


PZPB w Andrychowie (przędzalnia 111 proc. | 


a tkalnia 104.7 proc.). 


Współzawodnictwo 
w przemyśle jedwabniczym 


W Państwowych Zakładach Przemysłu Pas 
manteryjnego Kódź — Półnoe najlepsze re- 
zultaty dnia csiągneła: Irena Lasota (191 
proe.). Następne miejsca za 
Pakuła (178 proc) i Teodor Pisarek (178 proc.). 


PZPJG Nr 8 (d Buhle) wykcnały 6 listo- 
pada plan dzi 102.1 prec, 

Na „czwó! e rezultaty osia- 
zneły: Zófia Poxerska (154,4 proc), Elżbieta 
Orzechow: (1482 proc.) i Jan Krzemi 
(plusze 168, 5 prac. 


znym bawełnianym najlepsze rezultaty | 


KINO 
»TĘGZA« 


Piotrkowska 108 


pocz. g. 15.30 


Jest to dalszy krok 
nia naszego życia gospi 


Zarządzenia te wy: 


nisterstwa Pracy 1 Opi 


nadzorczych Ubezpiecza| 
Rada proponuje zwi 
grzebowych dla rodzin 


krycie, kosztów nawet 
mniej o 100 procent cz 


zasiłku może jednak na: 


cie kolizji między ust. 


k 2 tygodni 


na wiosnę bieżącego roku akcji porządkowa- 


skarbowym i handlowym. 


ostatnio szereg dezyderatów pod adresem Mi- 


Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, jako władz 


tychczas zasiłki te równały 
trzytygodniowego zarobku zmarłego, 
wiadomo. najczęściej nie wystarczało na po- 


Projekiuje się podniesienie tego zasiłku conaj 


niowego zarobku zmarłego. Podniesienie tego 


zmiany teraz obowiązującej ustawy. 
Drugą ważną sprawą jest szy 


ustawodawstwem ubezpieczeń w kwestii urlo- 


—— 
Dziś PREMIERA: 
AMERYKAŃSKI FILM REWIOWY 


Belita tańczy... 


Z UDZIAŁEM NOWEJ GWIAZDY 
BELITY | JAMESA ELLISONO 
Wyty 

E 


Árni Monogram Pictures" 
ploatacja: Film Polski 
Produkcja’ Sherovera 


Bilety bezpłatne i passe-partout ważne od 
piątku 14:XT br. 


KINO 


»STYLOWI« 


Kilińskiego 123 


pocz. g. 17-a 


— zamiast pilnować koszar i placów ćwić 
ją nos w nieswoje sprawy, wsadznja 
palce między drzwi, kręcą, mącą, intrygują 
politykują, nie na pożytek krajów, w których 
się znaleźli. 


Wydaje nam się, że Inspiratorzy tej porucz- 
nikowskiej krzątaniny nie odnoszą z niej rów= 
nież spodztewanych korzyści Przeciwnie 
kończy się często kompromitacją, bo prawda 
zawsze na wierzch wyjdzie i o „wsypę” co rar 


łatwiej, Więc czy nie byłoby lepiej kierować 
rozpolilykowanych amerykańskich poruczni» 
ków na 


laściwe im miejsca w szeregach €zy 
kancelariach wojskowych, a reprezentację dy: 
plomatyczną powierzać ludziom mniej może 
ruchliwym, ale rozważnym, trzeżwym i 
przyzwnitym?... B. 


D. 
A S 


Egzamn dla handlu prywatnego 


W dniu 15-tym listopada upływa ostatecz- | regów fachowego kupiectwa niedobitki prz 
ny termin składania przez kupiec 
ne odpowiednich wniosków o uzyskania kon- 
cesji wraz z ustaloną opłatą. 


o prywat- 


czynność społeczną. 
pry 


w podjętej przez rząd 


odarczego na odcinku 
mie fałszywe wersji 
przedsiębiorstw han 


że 


leki Społecznej oraz 


Ini. 

ększenie zasiłków po- 
ubezpieczonych. Do- 

się wysokości 

co jak 


graniczający okres 


często trwają dłużej. 


skromnego pogrzebu. 


Stan ten musi znaleźć 


i do wartości 6-tygod- 


stąpić tylko na drodze 


e usunię- 


awoduwstwem pracy i 


Sądzić należy, 


Rady uwzględn 
odpowi 
i zarządzenia. 


przed í 6 tygodni po 


padkowych, „okupacyjnych” 
handel pojmują jako spekulację, a nie ważną 
Umocni to rolę 
vatnego, w handlu bowiem pozostaną tylko 
ludzie o odpowiednich kwalifikacjach. 
Podziemie gospodarcze rozpuszcza 
liczba prywatnych 
wych zostanie 


Pracy i Opieki Społecznej, 
jaknajs 
dnie ustawy i wydadzą nowe prze 


Znaczenie i cele zarządzenia o uzyskaniu koncesji 


kupców, 


tora 


da 


Rada Ubezpieczeń Społecznych 


zakiega o rozszerzenie uprawnień ubezpieczonych 


Rada Ubezpieczalni Społecznych wysunęła | porodzie — razem 8 tygodni. Dezyderat Rad 
zmierza w kierunku ujednolicenia tych prze- 
pisów į zastosowania w każdym 
12-1ygodniowych zasiłków. 
Następnie obowiązuje obecnie przepis, ò- 
leczenia dla 4 
ubezpieczonych do 13 tygodni, M 
roby nie stosują się do ustaw i przepisów 
w 
władzom: Ubezpieczalni nie pozostaje 'nic_in- 
nego, jak cncąc przyjść z pomocą ubezpieczo 
nemu. nielegalnie przedłużać okres leczenia, 
również 


wypadku 


człon 


stety, cho- 
i 


ypadka-h 


tych 


stanowi również jeden z dezyderatów Ubez- 
pieczalni ostatnio przez Radę wysuniętych pod 
adresem władz nadzorczych. 

że zarówno 
jak i ZUS żądania 


Ministerstwo 


ziej przygotują 


którzy 


zmniejszona, a Jednocześnie szerzy ole 
termin składania wniosków zostanie przedłuża 
ny, by odwieść kupców od składania na cz: 
odpowiednich opłat, co z konieczności pociąg- 
nęłoby za sobą utratę prawa prowadzenia 
przedsiębiorstwa. Minister Przemysłu | Handlu 
wyjaśnił i zapowiedział kategorycznie w spec- 
jalnej, wydanej ostatnio inetrukcji, że* po 
listopada przedsiębiorstwa, które nie poczy: 
należnych kroków, będą zamknięte, 


ity 


e Skarbu, wiceminister Szyr stwier- 
i najwyższy już czas skonczyc z 'trady- 
cjami handlu przedwojennego, czy okupacy 
nego. W nowej Polsce nie będzie handlu o pry- 
itywnej strukturze, takiego, jakim był on'u 
nas dotychczas. Właściciele przedsiębiorstw 
muszą podlegać dyscyplinie społecznej, han- 
del zaś ma służyć dobru i potrzebom konsu- 
menta. W naszych warunkach, mając lak sze- 
rokie perspektywy wzrostu obrotów towaro- 
wych — handel prywatny może się rozwijać 
nawet przy stałym wzroście i rozbudowie pla- 
cówek handlu spółdzielczego i państwowego, 
nie szkodząc sobie wzajemnie, 
Wiceminister tow. Szyr podkreślił ponadto, 
przedsiębiorstwa koncesjanowane — będą 
tematycznie i piAnowo patrywane w to- 
y przez przemysł państwowy. 
Handel dziki zagraża 
życiu gospodarczemu, ale. szkodzi w równ: 
mierze legalnemu handlowi prywamemu, Wy- 
eliminowanie nielegalnych, pekulacyjnych 
przedsiębiorstw wzmocni pozycję zdrowej r<ę- 
ści kupiectwa. Koncesje — otrzymują wszy, 
cy, którzy udo! e prawo i umie- 
WŁ 


nie tvlko nas 


lu 


kę, polecaj 
sprawnie załatwiały zgła: 
rawie koncesjonowania handlu. 


Bgr. 


Su. b 


Nadzieje Marshalla z Rheydt 


Do „Litzmanstadtu” płyną znamienne listy 


Skutki anglosaskiej takt 


Za pośrednictwem Państwowej Fabryki Ka 
peluszy Nr 2 w Łodzi wpłynął do naszej re. 
dakcji list, który nie kwalifikuje się do rubry. 
ki „Nasi czytelnicy piszą”, chociażby ze wzgię 
du na osobę jego autora, jednak na tyle oso- 
bliwy, co 1 bezczelny, że warto o nim wspóm- 
nieć, 

Oto właściciel firmy kapeluszniczej E. Hil- 
gert i Marschall w Rheydt, w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej, nadesłał pod adresem: Litzmann: 
stadt, Boeckelstrasse 3, f-ma Karl Goeppert ob- 
szerny list, pisany po niemiecku, w który 
autor powiadamia dyrekcją łódzkiej fabryki 
że właśnie przed trzema miesiącami powrócił 
z obozu dla jeńców niemieckich i Ku swemu 
ubolewaniu, stwierdził, że podczas jednego z 
terrorystycznych nalotów firma jego została 
zniszczona. Wobec czego Marschall pisze: 
„Spodziewam się, że Wy, jako moi starzy do- 
stawcy, z którymi utrzymywaliśmy w cz 
wojny najlepsze stosunki, pośpieszycie mi 


Rheydt na nawiązanie „dobrych stosunk 


ów” z 


dawną firmą Karl Goeppert usprawiedliwia po- 
niekąd fakt utworzenia w anglosaskiej strefie 
okupacyjnej takiej instytucji, jak. „Haupttreu- 


handstelle Ost”, czy Bund der Oberschlesie! 


rych zadaniem jest trzymać .w pogotowiu 


WOP MAP ECEOPECHOOWAAPYTOOLECOOWAWTOWYTEREPY 


yki w Niemczech nie każą na siebie czekać 


iców, wysiedlonych z Polski po 1945 r, na 
List fa- 


Ni 
dzieja powrołu do fabryk. i folwarków. 


brykanta Marschalla, pominąwszy jego typowo 
niemiecką bezczelność, jest najlepszym dowo- 
dem rezultatów denazyfikacyjnej komedii w 


strefie anglos 


kiej. (D. 
MAERED EENET EIEEE RETT EEEE AAEE 


lz.) 


Nr. 310 


Uwaga, kupcy! 

Izba Przemysłowo-Handlowa w Łodzi raz 
jeszcze wzywa wszystkich kupców oraz wy- 
konujących czynności handlowe i usługowe 
do najrychlejszego składania podań cele 
uzyskania koncesji. 4 

Termin składania podań upływa nieodwo- 
łalnie z dniem 15 listopada br. Wszelkie po- 
głoski o przedłużeniu tego terminu są całko- 
wicie bezpodstawne. 

W interesie własnym wszystkich zobowi 
zanych do składania podań leży wypełnienie 
tego obowiązku — nie odkładanie sprawy do 
ostatniego dnia. 


Dlaczego po południu brak chleba w piekarniach 


Kiedociągnięcia te winny być niezwłocznie usunięte 


sztuczny brak chleba w piekarniach w 
nach popołudniowych. 


kiem bywa os 


Dość pospolitym zja 
dzi- 


Stan ten komplikuje 


licznym zastępom ludzi pracy sytuację apro- 


wizacyjną. 


Nie mogąc się bowiem zaopatrzyć 


jo | w chleb w piekarni zmuszeni są szukać go w 


rozmaitych sklepikach, płacąc wygórowane ce- 


Brak chleba w piekarniach jest zupełnie 
mczny i nie może być motywowany brakiem 


mąki, Państwowy Fundusz Aprowizacyjny zo- 


z E r = = 
Chwilowo Marschall nie posiada nic, 
le jeśli ma Karl Goeppert przyjdzie mu z | 
pomocą, on „z czasem odwdzięczy się”. „Dla 


30-lecie Rewolucji Listopadowej 


swoich dobrych klientów można przy dobrej 
woli, coś zrobić.. Przecież istnieje możność 
przesłania mi chociażby kilku niedużych pa- 
czek (prawdopodobnie z żywnością) i wierzę, 
że mi coś wyślecie” — pisze na zakończenie 
b. fabrykant „hochachtungsvoli” Marschall, 
Powyższy list mie jest wypadkiem odosob- 
nionym. Pod adresem „Litzmannstadt czy 
„Krakau” nadchodzi ich sporo | o podobnej 
treści. Na ogół niesłusznie traktuje się je, tyl- 
ko jako dowód bezczelności i głupoty ich au- 
torów. Rzucają one pewne znamienne światło 
na nastroje wśród Niemców w. anglos. 
strefach okupacyjnych Niemiec. To polity 
taktyka anglosaskich okupantów = 
Niemcom różne awanse i madzieje spraw. 
fabrykant Marschall do tej pory nie może z 
cydować się na zerwanie „dobrych 
ze swym dostawcą w czać ji 
jest „a czasem odwdzięczyć się” za okazaną 
pamoc. To „z czasem” w wyobraźni niemiec- 
kiego kapitalisty brzmi mniej więcej, jak po- 
ośniemy w pierze. N talia 


nizowanej przez Towarzystwo 


W dniu 9 listopada br. na akademii, zorga-] 
Przyjaźni Pol- 


sko - Radzieckiej i Okręgową Komisję Związ- 
ków Zawodowych w Łodzi, ku czci 30-lecia Re- 


wolucj 
rezol: 


Wielkiej 
ciela łódzkiego świata 


cie Zw. Radz 
wszystkich 


częła nie tylko nową erę dlą swojego narodu, 


Listopadowej, ogół zebranych przyjął 

ę następującej treści 

„Zebrani na akademii z okazji 30-lecia 
Rewolucji Listopadowej przeds 

pracy, ślą bratersk 


two Łodzi u y 
ego, któro utrwala w pamięci 
ludzi świata niezapomnianą datę 
pada 1917 roku, kiedy klasa robotnicza 
kierowana przez Lenina i Stalina, ro 


ale dla nagodu polskiego zapoczątkowała nowy 


okres wzajemnych stosunkó! 


W historii robotniczej Ło: 


s: 
ś 
raźne. 


gólnie te momenty, ki 


w Lenin 
hitlerowskiego zawdz 
terom Armii Czerwo! 
mięta dob: 


robotnik ł 


iy więzy łączno- 
i między obu narodami były specjalnie wy- 
W pamiętanych latach 1905 roku wzna: 
szone były jednocześnie barykady i w: Łodzi i 
adzie — Wyzwolenie spod jarzma 
naród polski boha- 
t ki pa- 
e pomoc materiałową Związku Ra- 


dzieckiego, dzięki której uruchomione zostały 


y jutrz po w: 
ły imperializmu ame 


ańskiego 


. Dziś, gdy si- 
zdążają ro 


cofnięcia ludzkości na drodze rozwojowej, Zw. 
Radziecki jest jedynym oparciem pokojowych 


dążeń wszystkich ludzi 

Polski świat 
dzieckimi nar 
pada, Niech żyje Związek Radziecki! 
żyje Generalissimus Stalin! Niech żyje 


acy, 


racy święci wspólnie z ra- 
rocznicę Wielkigeo List 
Niech 


bra» 


terska przyjażń Narodu Polskiego | Radziec- 


kiego! 


WW dniu weżorajszym Okręgowy Sąd 
pod przewodnictwem sędziego Walewskiag: 
przystąpił do rozpatrywania sprawy Eugeniu- 
sza Doelnilza; Oskarżał prokurator Ciesielski, 
bronił adw. Samolińs 

Pierwsza rozprawa przeciwko Doelnitzowi 
rozpatrywana była w Specjalnym Sądzie Kar- 
nym w sierpniu 1945 roku, Doelnitz, tyły ad 
wokąt i sędzia Sądu Okręgowego do spraw 
szczególnych, w czasie okupacji przyjął v: 
listę | według pierwszego aktu oskarżenia 
współpracę z Niemcami, lżenie naradu po 
go, przynależność do SS, SA i NSDAP 
skazany na dożywotnie więzienie. 

Sąd Najwyższy uchylił ten wyrok, ńie "naj- 
dując dowodów winy Doelnitza i przekazał je- 
go sprawę do ponownego rozpatrzenia Sądowi 
Okręgowemu. Właśnie w dniu wczorajszym 
sprawa ta znalazla się powtórnie na wokan- 
dzie. 

Na wczorajszej rozprawie Doelnitz przyznał 
się tylko do tega, że przyjął volkslistę, nato- 
miast nie przyznał się do innych zarzułów, 
twierdząc, że wielu. Polakom pomagał i ura- 
łował im życie. Doelnitz wiele opowiada 

dostarczał książek młodzieży polskiej, 
ą w okresie konspiracji, że w sadach 
ckich występował w sprawach karnych, 
c Polaków, że z narażetnem wiasuego ZY= 
iózł z ghetta łódzkiego do Warsza 
400 Żydów — zupełnie bezinteresownie. 

Po wyjaśnieniach Doelnitza zadaje mu py 
tania „prokurator Ciesielski. Przygwożńżony t 
mi pytaniami Doelnitz przyznaje, ża kupił wil- 
lę w Westfalii i domy w-Baden — jed nie ja- 
ko lokatę kapitału, a nie jako sabezpieczenie 
mieszkania w Niemczech. 


został 


Po otwarciu pizewodu sądowego zeżnają 
świadkowie. 
Adw. Zajączkowski stwierdzi, ze Doelnitz 


przyczynił się do zwolnienia z obozu pod Kre- 
kowem dwóch adwokatów polskich. 

Św. ksiądz Leszczyński był aresztowany w 
związku ze ślubem Niemki z Polakiem, co b 
ło niedozwolone przez wladze niemieck 
Doelnitz podjął się obrony księdza i uzyskał 
jego zwolnienie. 

Świadek Główczews 


a, córka konsula fran- 
cuskiegn w Warszawie, zw I:l1 s.ę do Dael- 
nitza, by bronił robotników volskich i francu- 
skich, którzy zostali aresztowani w Łodzi w 
związku z przemytem. Zostali oni również dzi 
ki jego obronie zwolnieni. 

Świadek Cecylia Ast w czasie okupacji ko- 
rzystała z materialnej pomocy ze strony Doel- 
nitza i jego żony i dzięki temu przetrwała 
wojnę wraz z dwojgiem dzieci ! teściową. 

Prokurator Kabalski zeznaje również, jako 
świade! i 
Znam Doenitza jeszcze sprzed wojny, 
jako sędziego śledczego Sądu Okręgowego dla 
spraw szczególnej wagi. W czasie okupacji 
zwróciłem się do niego z prośbą o poradę w 
pewnej sprawie. Mimo, że znał mnie dobrze 
oświadczył, że nie może przyjąć sprawy Polaka. 
Byłem tym dotknięty, bo mógł mi udzielić pora 
dy jako człowiek człowiekowi. Zwłaszcza, że 


w sprawie tej pomógł mi póź: 
Niemiec. 


Za i przeciw w zeznaniach świadków 


świadkowie w tej sprawie, która wzbudza zto- 


jej adwokat =i 


W dniu dzisiejszym będą zeznawać  dałsi | 


W PZPR Nr. 1 wśród tkaczy pracują 
cych na 6 krosnach najiepsze rezult 
ty osiegneli: Stefan Vałczyński (173,2 
proc., Władysława Janosik (171,7 proc.), 
Józefa Sewaryniak (141,5 proc.) i Hele- 
na Rybakowa (135,4 proe: f 

Na „ozwórkach“ rzedziła Dra- | 
twicka (152,1 proc.) Wożniakową (151,8 | 
proc.). a w przędzalni najlepsze rezulta- 
ty osiągneły: Zofia Baranek (145,8 
proc.) oraz Michalina Kamińska (140,7 
proc.). 

We wspól wie grupowym 
zespół Stołarza Zygmunta (116,8 proc.) 
wyprzedził zespół Stoiarza Stefana 
(107,8 proc.). a zespół Skonki (122,7 
prac.) zezpół Jabłońskiego (107 proc.). 

W PZPR Nr 2 w przędzalni. uzyska- 
ła pracująca przy czterech strenach Jó 
zefa Boczkowska 133,3 proc, a Janina 
Jasińska (trzy strony) — 140.9 proc. 

W tkalni na „szóstkąch* najlepsze 
rezultaty osiągnęły: Halina Kwiatkow- 
ską (1353 proc.), Maria Skabiak (133.6 
proc), Bronisława Ciuta (1324 proc.) 
oraz Wiesława Brzezińska (124 proc). 

W pracy na „czwórkach” pierwsze 
miejsca zajęły Melania Siwińska (142,7 
proc), Józefa Turczak (142,8 proc.) oraz 
Władysława Maj (1412 proc). 

W PZPB Nr 4 wśród tkaczek pra 
jących na 8 krosnach najlepsze wyniki 
osiągnęły: Janina Jaszczyńska (165 
proc) i Kazimiera zka” (162 proc). 

W PZPB Nr 5 wśród prządek pracu- 
jących przy czterech stronach pierwsze 
miejsca zajęły: Alekszndra Piechurska 
(175 proc. i Wiktoria Bubas (165 proc.). 
W tkalni na „czwórkach* czołowe miej 
sca zajęły: Maria Janiak (168 proc), 
Franciszka Wójcik (167,1 proc.) Maria 
Pryczek: (1671), Helena Lewandowska 
(165.8 proc) i Zofia Wałiszek (165,8 
proc). 

W PŻŹPR Nr 6, w przędzaini (750 
rzeciou) uzyskała Het Jagielska 
1412 proc normy Pazik Kazimiera 139,8 


zumiałe zainteresowanie. Wyrok praw 
dobnie zapadnie w dniu jutrzejszym. 


proc, Irena Dubel 1376 proc, Wojcie- 
chowsks i proc. a Bolesława Bro- 
žek 133.9 proc. 

We wspólzawodnictwie grupowym ze 
spó! Grzelaka (I zmiana — 136,4 proc.) 
wyprzedził zespół Bogdańskiego (druga 
zmiana — 132,8 proc, a zespół Mań- 
kuta (1322 proc.), zespół majstra Pa- 
cholaka (130 proc.). W tkalni osiągnę- 
la Maria Białek na „szóstce“ 165,8 proc.. 
a Bronisława Olejnik (aa „czwórce”) — 
150,1 proc. 

W PZPB Nr 7 w tkaini („czwórki*) 
pierwsze miejsca zajęły: Michalina Zdu 
nek (149,7 proc.) oraz Maria Kukuła 
(149 prec.). W przędzalni (trzy strony) 
uzyskała Maria Gołąo 161,6 proc, a 
Władysława Baryła 161,1 proc. 

W PZPB Nr 8 we współzawodnictwie 
„szóstek* pierwsze miejsce zajęła He- 
lena Lewandowska (199 proc), a dru- 
gie Władysław Mirecki (189 proo.), An- 
na Lubiecka (na „czyórce”) wykonała 
188 proc. normy 

W PZPB Nr 9 w tkalni („czwórki”) 
pierwsze 'niejsca zajęły: Władysława 
Frych (1553 proc.) oraz Feliksa Pakul- 
ska (152.2) 

W PZPB Nr 16 w przydzalni (czte- 
ry strons) najlepsze rczuliaty osiągnę- 
ly: Marią Lisowska (16) proc), Wachnik 
Stefania (151 proe) i Józefa Nowak 
(141, proc. 

W PZPB w Pabianicach we współza 
wodnietwie „czwórek* pierwsze miejsce 
zajęła Zabina Zych (159.1 proc.) oraz 
Andrzej Grzanka (1556 proe). 

W PZPB w Rudzie Pabianickiej we 
wspólzawodnictwie „szóstek* czołowe 
miejsca zdobyły. Stan'stawa Baranow- 
ska (155 proc) i Stanisiawa Kaczorow= 
ska (143,3 proc.). 

W PZPB w Zgierzu Antonina No- 
wak obsługująca 666 wrzec. wykonała 
swe zadanie dzicnne w 156 proe.. a He- 
lena Wałesiiska (666 wrzecion) w 15% 
procentach). 


Proces Doelnitza ponownie przed Sądem 


opatrzył łódzkie piekarnie w ilości mąki, po 
krywające ich miesięczne zapotrzebowanie. 
Ogółem rozprowadzono na len cel 13 tysięcy 
ton mąki. Dzięki temu zarówno piekarnie pry- 
watne jak i piekarnie spółdzielcze dysponują 
dostatecznymi ilościami mąki dla całkowitego 
zaopatrzenia ludności w chleb. Pojawiający 
się brak chleba w poszczególnych piekamiach 
wypływa ze złej woli ich właścicieli lub mię- 
dbalstwa z ich strony o normalny napływ pie- 
czywa do sklepów. Stan ten świ 

że rola społeczna, jaką na u zaopatrze- 
nia konsumentów odgrywać powinny piekar- 
nie (obojętne c: lajdują się one w ręku 
prywatnego właś: czy też spółdzielczo- 
ci) nie jest przez dysponentów piekarń Wła- 
ściwie pojęta. Piekamie powinny ilości wy- 
piekanego chleba dostosować do istniejącego 
popytu. Braki, Które na tym odcinku w tej 
chwili notujemy, powinny zostać niezwłocznie 
usunięte. 

PEREPERE EEEREN 


Nowości wydawnicze 


Bitwa od Kl 


od Stalingradem 


ojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy 
(Łódź, ul. Sisnkiewicza 21) wydał opis jednej 
z najbardziej charakterystycznych operacji 
wojennych naszej epoki. Operację tę sta- 


nowi 61/ miesięczna bitwa Stalingradz- 
ka, bitwa o miasto, które stało się sym- 
bolem uporczywej obrony, męstwa i ge- 
nialnej strategii radzieckiej Mało jest 
bowiem w historii wojen — przykładów, 
by udało się zyskać pełne okrążenie opera- 


cyjne; w rezultaci którego przeciwnik po- 
nosi całkowitą klęskę. Bitwa na ckrążeniu w 


skali operacyjnej, bitwa pod Stalingradem 
przechodzi do historii jakọ drugi przykład 
Kann, tym bardziej znamienny. że na pole 
walki wprowadzone były olbrzymie, milio- 


nowe masy wójsk, sprzętu i nowoczesnych 
środków technicznych. 


Na przestrzeniach stepów dońskich stanęły 
naprzeciw siebie dwa wojska odrębnego ty- 
pu, starły się dwie różne doktryny militarne, 
dwie różne krańcowo ideologie. Na pozycji 
kluczowej Stalingradu, której przełamanie 
groziło opanowaniem Wołgi, przecięciem ko- 
munikacji centrum kraju z Kaukazem i wyj- 
ściem dywizji Hitlera na tyłowy obszar stra- 
tegiczny Moskwy, ważyły się przez kilka mie- 
sięcy losy wojny. Tam załamał się impet 
uderzeniowy Hitlera i tah nastąpił przeło- 
mowy moment wojny. Spod Stalingradu wy- 
szło gigantyczne uderzenie frontów radzi 
kich w skali strategicznej, uderzenie, którego 
rezultaty odczuł cały teatr działań na Wscho- 
dzie. 


Stąd też poznanie przebiegu tej operacji i 
zaznajomienie się z koncepcją operacyjną 
bitwy pod Stalingradem i jej wpływem na 
dalszy rozwój działań na froncie wschodnim 
powinno być nie tylko obow. m każdego 
Oficera, ale i każdego, kto interesuje się za- 
gadnieniami polityki międzynarodowej. 


„Bitwa pod Stalingradem" ułatwi każdemu 
2 mas zrozumienie przesłauek operacyjnych 
bitwy, rachunku kalkulacyjnego sił i środ- 
ków, założeń i koncepcji militarnych. Książ- 
ka bowiem wprowadza czytelnika w złożo- 
ność probiemów sztuki wojennej w warun- 
kach nowoczesnej wojny. Pozncje z organi- 
zacją natarcia i obrony. Wskazuje na ko- 
nieczność  zsynchronizowanego współdzia!. 
nia wielkich jednostek i różnych rodzajów 
wojsk oraz wkracza w skomplikowaną dzie- 
dzinę planowania operacji. Poza tym drogą 
chronologicznego przeglądu posz: 


ną, zilustrowaną barwnymi szkicami analizę 
zespołu operacji. * 
Twarogowski T., mjr. 


*) Bitwa pod Stalingradem. Na podsta 
ódeł radzieckich opracowali ppik. Swinar- 


ski i mjr. Cieplak I, Wydanie Wojskowego 
Instytutu Naukowo-Wydawniczego Łódź, 
1947. Str. 77, 14 szkiców barwnych. 
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od godz. 8 — 13-ej. 

Redaktor przyjmuje codziennie od 
godz. 15 — 16-ej. 

Konto czekowe redakcji „Głosy Piotr- 
kowskiego* w Komunalnej Kasie Osz- 
Rzędności w Piotrkowie nr. 425. 


Komu winszuiemy 
Wtorek, 11 listopada 1947 roku, 
Dziś: Marcina BW. 


Ważniejsze telefony 
10-49 Urząd Bezpieczeństwa  Publiczn. 
18-14 Powiatowa Komenda M. O, 

10-41 Miejski Komisariat M. O. 
10-72 Straż pożarna 
11-18 Ubezpieczalnia Społeczna 
10-70 Szpital Św. Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-13 od 21 — 7 rano. W niedzielę i świę 
ła dyżur dzienny w szpitalu Św. Trójcy. 


KINA 
Kino „Bałtyk“ wyświetla film radziec- 
kt pt. ;,Nowe życie“, Początek seansów 
© godzinie 16, 18 i 20. 
Kino „Polonia* wyświetla film pt. 
KASY sublokator* komedia amerykań 
ska, . 


Kronika Piotrkowa 


TOŻ 


Js 


Bandyci z 


Sąd Okręgowy w Piotrkowie z udzia- 


łem ławnił 
1944 toku rozp 


studenta Wyższej Szkoiy Gospodarstwa 
Wiejskiego, byłych członków organizacji 
SZ 

A 


rżenia zarzuca oskarżonemu 
że w roku 1944 na terenie 


Na terenie calego ok 
łódzkiego przystąpiono da 
dynków szkó! powszechnych. 


średnich 
ogólnokształcących, zawodowych i 
kəztałeenia nauczycieli oraz domów 


dziecka, 
Ministerstw. 


przeznaczyła 
na ten cel ów złotych. 
Remont w wielu wypadkach jest kapita! 
ny, wskutek czego zamiast zniszczonych 
ruder powstają nowe budynki szkolne. 
Obecnie remontuje się budynki 
szkół zawodowych w Łodzi or 
zawodowe w Końskich, Pio! 
bianicach, Łowiczu, 
Zduńskiej Woli, 


trzech 


Skierniewicach i 


gmachy na Li- 
ich, To- 


kich, Łowiczu. Piotrkowie, Lipinach ko- 
ło Opoczna, Zgierzu, Kutnie oraz dwa 
budynki w Łodzi. 

Na Domy Dziecka zostaną przebuda- 
wane dwie wille w Porszewicach pow. 
iego. dawne pałace w Pławnie pow. 
radomszczańskiego i w Rzucowie pow. 
koneckiego. Na odremontowanie 83 bu- 
dynków publicznych szkół powszech- 
nych w okręgu szkolnym łódzkim samo- 
rządy preliminowały kwotę około 14 mi- 
nów zlotych. 


łask 


Kurs dla brakarzy skór 


W październiku uruchomiony został w 
Lodzi, zorganizowany przez Centralę 
Skór Surowych kurs dla brakarzy skór, 
w którym biorą udział brakarze i praca 
wnicy oddziałów terenowych Centrali 
Skór Surowych. Obecnie czynione są 


przygotowania do uruchomienia kursu 
specjainego branży futrzarskiej przy Pań 
stwowych Zakładach  Uszlachetniania 
skórek futerkowych w Gdańsku. Będzie 
to kurs o charakterze ogólnopolskim. 


KURZ 


Lisków - wzorowa wieś polska 


W Kaliszu namówiono mnie, by zwie- 
dzić koniecznie odległy o dwadzie 
kilka kilometrów Lisków, wzorową wieś 
polską, 

Słyszałem wiele dobrego oœ tej miej- 
scowości jeszcze przed wojną, to też 


wybrałem się, przeklinając jednak po nie 
wezasie ten lekkomyślny pomysł, Wgnie- 


eiony między skr 
po mleku i 


kę z kurami, garnki 
srczące całą drogę 


ź 


wyboistej drodze. Jakaś paniusia za- 
częła, ku pokrzepieniu serc, opowiadać 
© wszystkich zasłyszanych katastrofach 
samochodowych, lubując się ilością, po- 
Pózbijanych głów i połamanych koń- 
czyn. Dopiero na kategoryczne uprzej- 
iu żądanie kogoś z pasażerów, zamil- 


Leez widok rozzłoconego w słońcu i 
sadach Liskowa kazał zapomnieć o dole- 
gliwościach podróży. 
mie — idealna schludność. Wzdłuż do- 
skonałej drogi szeregi murowanych dom 
Rów — chaty kryte strzechą, jasno bie- 
lone chodniki, jakich nie ma na re- 
prezentacyjnej Piotrkowskiej, Na tle jas 
nego nieba rysują się lekkimi liniami 
gmachy szkoły, spółdzielni | Kasy Stef- 
ezyka. Na podwórzu tej instytucji kotło- 
wisko wozów — to rolnicy gremialnie 
zwożą ziarno na pokrycie podatku grun 
towego, wpłaconego tu już w 70 proc. 

Historia Liskowa, istniejącego od 
ezątku XVI wieku, zaczyna się właści- 
wie od roku 1900. 

Zaczęło się od gazet ludowych, spro- 
wadzanych cichaczem, bo ówczesnym 
władzom carskim wcale nie w smak była 
öšwiata chłopska. Zorganizowano na- 
stępnie sklep, będący równocześnie pun- 
ktem pracy spoleczno:oświatowej, Sklep 
nazwany „Spólka  Rolniczo-Handlowa 
— Gospodarz” był pierwszą nie tylko we 
wsi, ale w całym Królestwie Polskim, 
placówką gospodarczą. 


Niepodobna w ramach artykułu dzien- 


hy A || 
Pierwsze wraże: | 


nikarskiego, naświetlić historii rozwoju 
Liskowa i walki z narastającymi wciąż 
trudnościami, szykanami władz car- 
skich j t.d. 

Spółka przekształcona na spółdzielnię, 
rozwija się szybko, obejmując wkrótce 
swą działalnością ulepszenie gospodarki 
rolnej i poprawę bydła. T 

Następną fazą bylo założenie warszta 
tów tkackich, których wyroby zdobyły 
wkrótce popularność na wielu rynkach 
europejskich. Warsztaty te spalili Niem 
cy podczas pierwszej wojny światowej. 

Obudzona z letargu społecznego i gos 
podarczego wieś tworzy kółko rolnicze, 
zakłada szkolę powszechną, Dom Ludo- 
wy, szkełę rolniczą, własną straż ognio- 
wą, mleczarnię spółdzielczą, łaźnię, war 
sztaty zabawkarskie, bank ludowy, Kasę 
Stefczyka, sierociniec. stając się po okre- 
sach okupacji wzorową wsią polską, 
wsią organizującą swoje życie na wyso- 
kim  peziomie . społecznym i gospodar- 
czym, . 

Druga wojna światowa zadała wsi du- 
że straty w ludności, która spadła niemał 
© połowę, z. 1850 głów na 1050. 

Natychmiast po zakończeniu działań 
wojennych rozpoczęła pracę Spółdzielnia 


Rz ez 


Przygody 
Jasia 


Wiercipiety 


AWINANE AEETI 


D-018750 


Odźwieżymy ławki 


Rolniczo - Handlowa licząca 950 człon- 
ków i posiadająca obecnie młyn motoro- 
wy, betoniarnię, skład drzewa, cegielnię 
i piekarnię. Doskonale prosperuje Kasa 
Stefczyka z 800 członkami oraz QOkręgo- 
wa Mleczarnia Spółdzielcza, wyrabiają- 
ca przeszło 6 tys. kg. masła miesięcznie, 

Lisków posiada. piękną powszechną 
szkołę siedmioklasową, państwową szko 
łę budowlaną, szkołę przysposobienia 
stolarskiego, sierociniec, silnie rozwinię- 
te rzemiosło mechaniczne, zabawkar- 
skie, szewskie i krawieckie. W niedale- 
kiej przyszłości powstaną tu warsztaty 
szewskie i krawieckie, W Liskowie pro- 
wadzone są systematycznie kursy dlą do 
rosłych i analfabetów, a biblioteka gmin 
na liczy już ponad 1000 tomów. 

Wieś jest w połowie zelektryfikowana 
i korzysta z własnego radiowęzła, Wyso- 
ce uspołeczniona ludność nie zasklepia 
się we własnych sprawach, Śpiesząc z 
pomocą na cele ogólnokrajowe — na 
odbudowę Warszawy zebrano 17.500 zł. 

Zwiedziwszy doskonale zagospodaro- 
waną wieś, nie posiadającą ani jednego 
prywatnego sklepu, obdarowany publika 
cjami o Liskowie, wsiadam znów do 
atrtobusu. 


J. S. W. 


Można odpocząć! 


Uważaj pani 


du. 


6.7. - wspólnikami gestapo 


gminy Niewierszyn pow. opoczyńskiego. 
współpracował z Niemcami jako komen 
SZ, przez wzięcie udziału w uje- 
pnie wydaniu żandarmerii nie- 
Henryka Sykulskiego, Czesła- 
kulskiego, Franciszka Gusta, Pio- 
tra Beñńczyka, Wladyslawa Kabaja, Ka- 
rola Króla oraz dwóch mężczyzn o nie- 
znanych nazwiskach, Działał on na szko 
dę osób poszukiwanych przez władze nie 
mieckie, przynależnych do polskich orga 
podziemnych, a mianowicie 
j rmli Krajowej“. 
miejscu brał u- 
dział w u , pozbawieniu wolności i 
znęcaniu się nad Heleną Gminek, Lucy- 
ną Sekuiską i Wincentym Janiszewskim, 
członkami GL i AK, o których ślad 
zaginał. 

Kazimierz Zając w roku 1944 na tere- 
nie gminy Niewierszyn pow. opoczyń- 
iego, jako członek oddziału NSZ, będa 
cego pod dowództwem St. Masłochy brał 
udział w ujęciu wymienionych wyżej 

Zatrzymani przez Masłochę i Zająca. 
członkowie .GL i AK w czasie przesłuchi 
wania przez Zająca byli bici, po uprzed- 
nim przymusowym rozebraniu się, gumą 
ijami, do utraty przytomności, Następ 
nie wywiezieni zostali do lasu, gdzie 
NSZ-owcy oddali ich w ręce żandarmerii 
niemieckiej, Aresztowani przez żandar- 
mów zostali później wywiezieni do óbo- 
zu koncentracyjnego. Z liczby tej kitka 
osób zostało wywiezionych osobno i ślad 
po nich zaginął, Prawdopodobnie zostali 
rozstrzelani, 

W wyniku 3-dniowej rozprawy Sgd po 
przesłuchaniu kilkudziesięciy Śfiadków 
którzy potwierdzili winę oskarżonych 
skazał St. Maslochę na dożywotnie wię- 
zienie i utratę wszelkich praw na zaw- 
sze, -a Kazimierza Zająca na 6 lat wię- 
zienia. z utratą praw prblicznych i oby- 
watełskich praw honorowych nałat 5, jak 
również przepadek mienia obn oskarżo- 
nych, Przy ferowanin wyrokn Sąd wziął 
pod uwagę stosunkowo młody wiek 
oskarżonych. 
ANUANI 


Zawiadomienie 


Dziś 11 listopada 1947 roku o godzinie 
10 rano w KW PPR przy tliey Piotrkow 
skiej 55 w Wydziale Przemysłowym, od- 
będzie się odprawa przewodriezących i 
sekretarzy Komisji Przemysłowych przy 
Komitetach Miejskich 1 Powiatowych 
województwa Łódzkiego, 

Przybycie na odprawę obowiązkowe, 


CZYTAJCIE 
„Głos Piotrkowski“ 


rena acz 


Świężo malowane! 


Wydawca: Woj. Komitet PPR w Łodzi, Komitet Redakcyjny. Red. i Adm Łódź, Piotrkowska 86, Telefony: Redaktor Naczelny 216-14. Sekretariat 254-21. Redakcja mocną 172-31 


Dział Ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel 111-50. Konto PRO VII—1505. Zakł. Graf. RSW „Prasa” Administracja 


zł 55 za | mm: od 101 — 280 


nie przyjmuje odpowiedział ność 


ci za terminowy -druk ogłoszeń. 


O ZZA Z ZZ ZZ ZZ ZIZI ZIZI ANIĄ 
GENY OGLOSZEN: w tekście (stronz — 4 szpalty) od 1 mm do 100 mm zł. 145 za I mm, od 101 — 200 mm zł 170, powyżej 201 mm zł. 210. Za tekstem (strona — 8 szpałł) od | do 100 mm 
4 l ; 


żej 150 mm zi. 
drożej. Zastr: 
szpaltę o 50 proc 


mm zł. 55 powyżej 200 mi 

85. Ogloszenia drobne (za | sło wo) osobiste 
©ne miejsca w tekscie o 100 proc. drożej. 
lożej, ponad 50 mm i 2-szpaliowe w 10% proe drożej 


80— Nakroiog' (strona — 4 szpalty) 
ndiowe zł. 25, 
ilanse i 


i posz. rodzin zł. 20., hi 
Ogłoszenia tabełaryczne, 
Ratałón 


kombinowane o 100 proc 
żadnej formie się nie udziela. 


od 1 mm do 50 mm. zł. 30 


zguby zł 20 moszu%. pracy zł 10. W niedziele 


rożej. Ogłoszenia wymiar 
przyjmuje się odpowiedzial 


za | mm. od 51 — 100 mm zł. 40, od 101 — 150 mm zł. 60, powy: 


i święta wszystkie ogłoszenia o 30 proc, 
śród drobnych do 50 mm przez 1 
ści za terminowy druk ogloszeń. 


dir. © 


Akademia 


w fabryce d. Leonard 


W niedzielę o godz. 16.30 w PZPB Nr 6 d. 
„Leonarda” urządzona została Akademia ku 
uczczeniu 30-ej rocznicy Rewolucji Listopado- 
wej. Na Akademię przybyli również górnicy— 
„przodownicy z Zagłębia Śląsko-Dąbrowskiego, 
którzy byli niezwykle entuzjastycznie witani 
przez zebranych licznie włókniarzy. 

Po krótkim zagajeniu przez przewodniczą- 
cego, tow. Barańskiego (PPS) i powołaniu pre- 
zydium, przewodniczący udzielił głosu tow. E. 
Chrząszczowi, który w rzeczowym referacie 
naświetli} znaczenie Rewolucji Listopadowej 
dla Polski i całego świata pracy, rolę ZSRR 
jako potężnego sojusznika Polski i obroń 
koju. Referat nagrodzono hucznymi ok n 
1 okrzykiem na cześć wiecznej przyjaźni Polski 
i ZSRR. Następnie przemawiał jeden z górni- 
żów, tow. Hyła, który w gorących słowach 
powitał zebranych włókniarzy w imieniu gór- 
ników Śląska | Zagłębia wzywając do współza- 
wodnictwa w pracy. 

Po części oficjalnej nastąpiła część 
styczna. M. 
WIECZOR AUTORSKI PAWŁA HERTZA 
KLUB LITERATÓW „PICKWICK”, Traugutta 5 
(I p. wejście przez Hotel) 

W środę dnia 12 listopada br. « godzinie 
19-ej odbędzie się wieczór autorski Pawła 
Heriza (wiersze, przekłady i krótkie opowia- 
dania) 


arty- 
Ch. 


PODZIĘKOWANIE 

Zarząd Koła Polskiego Związku b. Więźniów 
Politycznych Hitlerowskich Więzień i Obo- 
zów Koncentracyjnych w Łodzi, składa ser- 
deczne podziękowanie za złożoną ofiarę w 
stmie zł 8.005 — na sieroty po więźniach po 
litycznych przez Pracowników Zarządu Miej- 
$kiego, Wydział Podatkowy — ku uczczeniu 
Ś.P. Wiceprezydenta Kazimierza Gallasa. 


FILM POLSKI — KINOMANOM 


Gentralne Biuro Wynajmu Filmów rozpo- 
częło druk tak oczekiwanych przez kinoma- 
mów programów kinowych. Programy posia- 
dają estetyczną szatę zewnętrzną i starannie 
opracowaną treść, Okładki programów są 
barwne, projektują je znani artyści i graficy. 

Programy rozsyłane są już do wszystkich 


kin w Polsce. 


Z okazji narodzin GÓRKI, koleżance Bar- 
karze Michałkiewicz z Mężem składają ser- 
dzczne życzenia 

współpracownicy Głosu Robotniczego 


OOOO ZLA 


ULOS 


Ze sporiu 


Na, 310 


Tajemnica zwyciestwa Pisarskiego 


Film z meczu Polska-ZSRR nomógł 


Po niedzielnym meczu ŁKS — Grochów pu- 
bliczność długo nie chciała opuścić hali Wi- 
my. Młodzież zgrupowała. się pod szatniami 
obydwóch drużyn i przez zapocone szyby z 
kała do wewnątrz. Z trudem przedostajemy się 
do drzwi szatni gości. Zgrzytnięcie klucza i je- 
steśmy w małym, przypominający: 
mieszczeniu. Na środku trzaska o 
nym piecyku, pod ścianami i 
lawkach kończą pośpiesznie swą garderobę 
warszawiacy. 


KOMUDA CZUŁ SIĘ POKRZYWDZONY... 
Z trenerem Wszoskiem łączy nas stara zna- 
jomość sprzed wojny. Sympatyczny okularmk 
na temat meczu nie chce nic mów 
zują się natomiast języki zawodai 


w kąt i uparcie twierdzi, 
Przyznają mu to wszyscy koledzy, 

— „Kolka“ z Pisarzem przegrał — mówią— 
ale walkę Komudy z Bonikowskim i Sobkow: 
ka z Marcinkowskim sędziowie „nawalili” 


boks por | 


Próbujemy im persw 
takie raż 


że nie byty to 
ce omyłki, ale to nie poma: 
KOLCZYŃSKI BYŁ ZŁY 

Kolczyński jest zły. Widać, że Pisa 
psuł mu krew, ale nie załamał go psychic 
Kolka” odgraża się, że mu za porażkę odpiaci 
w dwójnasób, po prostu go „zabije” (Niech 
się Czytelnicy nie przerażą, powiedziane to 
było w „poetyckiej przenośni”, przyp. Red.) 
Zwycięstwa jednak łodzianina nie kwestio- 
nuje. 


Gliński mistrzem Polski 


w walkach grecko-rzymskich 


W Radomiu odbyły się doroczne mistrzo- 
stwa Polski w podnoszeniu ciężarów i walkach 
grecko-rzymskich. Łódź reprezentowana była 
również. Niestety, nie bardzo powiodło się na- 
szym najsilniejszym łodzianom. Zaszczy 
tuł mistrza Polski na rok 1947/3 zdoby 


Gliński. Tytuł wicemistrzowski Łódź 
tylko jeden w wadze muszej przez  Balwic- 
kiego. 

Lista nowokreowanych mistrzów w wal- 


kach grecko-rzymskich przedstawia się nastę- 
pująco: 
Waga musza — Rokita (Warszawa), 
Waga kogucia — Marcok (Śląsk). 
Waga piórkowa — Stróżek (Krakó 
Waga lekka — Świętosławski (Warszawa). 
Waga półśrednia — Ryt (Śląsk). 
śred: Gołaś (Śląsk 


Waga półciężka — Bajorek (Kraków). 
Waga ciężka — Gliński (Łódź). 
W podnoszeniu ciężarów mistrzostwo zdo- 
byli: 


W wadze koguciej — Głowacki (Kraków) 
— 200 kg. 
W wadze piórkowej — Niedziela (Śląsk)— 


270. 


W wadze lekkiej — Serok (Śląsk)—255 kg. 

W wadze średniej — Sklosz (Śląsk) — 270 
kg. 

W wadze półciężkiej — Sanowski (Warsza- 
wa) — 285 kg, 

W wadze ciężkiej — Witucki (Poznań) — 


Janiszewski zdobył 
Polski w wadze średniej 


tytuł wice- 
podnosząc 


mistrza 
245 k 


łodzan'nowi w walce z Kolczyńskim 


edliwia brakiem uupo. 
wiednich sparring-parlnerów... 


II WIECZÓR PRZED WALKĄ 
RSKI SPĘDZIŁ W. „TĘCZY” 

my się dostać 
z Rymerem dzię 
się z sekundan: 
dowiadujemy się 


OSTATI 
P 


tem ŁKS-u, 


p. Kowalskim 
trochę szczegółów poprzedzających bezpośred- 


nio ta „wielkie spotkanie”. 

Pisarski do meczu z Kolczyńskim przygoto- 
wywał się bardzo starannie. Wieczór zaś Do- 
przedzający walkę spędził w towarzystwie 
swego sekundanta w kinie „Tęcza”, gdzie 

zez dwa seanse przypatrywał się walce Kol- 
yńskiego z Ogurienką podczas meczu Polska 
— ZSRR w Warszawie, wyświetlanego na © 
kranie tego kina. 


FILM Z MECZU POLSKA — ZSRR ZDRADZIŁ 
„ACHILLESOWĄ  PIĘTĘ”, KOLCZYŃSKIEGO 

Obaj zauważyli rzecz  charakterystyczną. 
Kolczyński podczas walki ma lewą rękę nisko 
opuszczoną, a atakuje prawą. Odsionięta lewa 
strona jest dogodnym celem dla prawej jego 
przeciwnika. Kowalski od razu nastawił Pisat- 
skiego, 

— Lewą trzymaj wysoko, a 
przygotowaną na punkt, 

I tak się też stało. Bomby Kolczyńskiego 
ości parowała lewa ręka Pisnrskiego 
i chroniła szczękę przed ciosem, prawa zaś 
słopowała każdy niemal wypad „Kolki” do 
przodu i przez cały czas walki mocno dała mu 
się we znaki, 


prawą miej 


(Kr.) 


Ogłoszenie o przetargu 


Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego 
Nr 6 w Łodzi, wl. Rzgowska 17a ogłaszają 
przetarg nieograniczony na dostawą: 

500 szt. koszy wiklitówych 

Oferty w zalakowanych kopertach z napi- 
sem: „Oferta na dostawę koszy wiklinowych” 
fależy składać do skrzynki olert znajdującej 
się w portierni Zakładów, ul. Rzgowska 17a 
do dnia 18.11 rb. do godziny 13-ej, w którym 
to dniu o godz. 13-ej nastąpi otwarcie ofert. 
Szczegółowe warunki przetargu, podkładki prze 
targowe wraz z opisami technicznymi otrzymać 
można w biurze Zakładów ul. Rzgowska 17a. 

Państwowe Zakłady Przemysłu Wełnianego 
Nr 6 zastrzegają sobie prawo wyboru oferenta 
bez względu na wysokość oferowanej kwoty, 
podział dostawy na kilku oferentów, względnie 
unieważnienie przetargu bez pódania przy- 
czyn. 

Przy ofercie należy złożyć kwit wadialny 
w wysokości 1 proc. oferowanej kwoty, wpła- 
gonej na konto Nr 71 w B.G.K. w Łodzi. 
ADNANHOCA wr 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 

Centralny Zarząd Przemysłu Włókienniczego 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
instalacji centralnego ogrzewania w nowobii- 
dujących się garażach CZPWŁ. w Łodzi przy 
ul. Limanowskiego 87 

Kosztorysy do wypełnienia otrzymać można 
w, biurze Parku Samochodowego w Łodzi przy 
ul. Skorupki 17-19 w godz. 9—14. 

Oferty należy złożyć w biurze Parku Sa- 
mochodowego CZPWł. ul. Skorupki 17-19 do 


dnia 25 listopada godz. 12. 

Do oferty należy dołączyć kwit ze złożo- 
nego wadium 2 proc, od sumy oferowanej. 

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o go- 
dzinie 13-ej. 11062 
LL 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie centralnego ogrzewania w Fab- 
ryce Maszyn Wykończalniczych w Łodzi ul. 
Wodna 22. A 

Informacje 1 ślepe kosztorysy otrzymać 
można w biurze fabryki w godz. od 8—12. 

Oferty należy składać w zalakowanych 
kopertach z napisem: „Oferta na wykonanie 
centralnego ogrzewania” do dnia 18,11 1947 r. 
w biurze fabryki. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w Fa- 
bryce Maszyn Wykończalniczych w Łodzi, 
ul. Wodna 22 w dniu 18 listopada 1947 roku 
o godzinie 10. 

Wadium przetargowe w wysokości 1 proc. 
od sumy oferowanej należy wpłacić do kasy 
Fabryki Maszyn Wykończalniczych w Łodzi. 

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta jak również unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyny. 11072 

Niniejszym najmocnej przepraszam oby! 
Stanisława Gosławskiego za z: jakie ni 
opatrznie spowodowałem dnia 22 października 
1947 roku przy ul, Narutowicza 38. Składam 
na RTPD 5.000 złotych. 
2757 


Stefan Borowiński 


Pomimo porażki, dobre wrażenie 


pozestawili po sobie w Warszawie pływacy łódzcy 


Rozegrany w niedzielę mecz pływacki | Wszyscy zgódnie 


podkreślali młodziutki 


pomiędzy Warszawą i Łodzią zakończył się | wiek naszych reprezentantów, oraz ick duże 


zwycięstwem pływaków warszawskich w 
stosunku 82,5 — 65,5. 

Na ostateczny wynik punktowy wpły- 
nął przede wszystkim mecz piłki wodnej, w 
którym zespół stołeczny pokonał Lódź w 
stosunku 15:0. Łodzianie nie umieją grać 
w piłkę wodną. 

W konkurencjach pływackich sprawa 
przedstawia się już o wiele jaśniej, Łódź 
odmłodziła swoją reprezeniację, której 
przeciętna wieku, za wyjątkiem Chojnackie 
go, wynosi 16,5 lat. Do piłki wodnej punk- 
towy stan meczu brzmiał: 66,5 — 57,5. Jest 
to dla młodych pływaków łódzkich duży 
sukces, jeśli się zważy dobre wyniki Jawor- 
skiego, Bonieckiego, Jery i Krogulca, któ. 
rzy potrafili nawiązać ze starymi zawodni- 
kami Warszawy zaciętą walkę i osiągnać 
szereg rekordów życiowych, órym nie 
gwarantuje się długiego żywota. 

Zawodniczki łódzkie zaprezentowały się 
o wiele lepiej od warszawsk i one po- 
noszą dużą zasługę w ogólnym dorobku 
punktowym. Łodzianie bardzo się podobali 
w. Warszawie i zdobyli ogólne uznanie, oraz 
sympatię publiczności, 


Przyjmuje 


Wykonuje 


Urządza 


możliwości, _ Zawodnikami łódzkimi opie- 
Kowali się wiceprezes sport. Ł.O.Z.P. mgr. 
Czarnecki, oraz p.o. kpt. sportowego okrę- 
gu Tadeusz Leśniewski. 

Rewanżowe spotkanie odbędzie się w Ło 
dzi, w marcu przyszłego roku. 


WYNIKI TECHNICZNE 

200 m. stył. dow. 1. Czuperski (W), 
2.41,4, 2. Boniecki (Ł) 2.45,0, 3. Kurek 
(W) 2.45,0, 4 Jera (Ł) 2.51,0 

100 m, st. grzbiet: 1. Jabłoński (W) 
1.20,9, 2. Chojnacki (Ł) 1.28,7, 3. Jarmoluk 
(W) 1.29,4, 4. Witczak (Ł) 1.31.0 

100 m. st. klasycznym: 1. Szczypko 
(W) 1.23,5, 2. Krogulec (Ł) 1.27,6, 3. Brzo 
zowski (W) 1.30,8, 4. Rumuński (Ł) 1.31,5 

100 m. st. dowolnym: 1. Karpiński (W) 
1.10, 2. Nowak (W) 1,13,6, 3. Jera (Ł) 
1.15,7, 4. Daszkowski (Ł) 1,17. 

100 m. st. grzbiet. pań: 1. Szydlewska 
(Ł) 1.55,6, 2. Maślankiewicz (W) 2.03,7. 

200 m. st. klasyczn. 1. Kwiatk (W) 
3.13,6, 2. Jaworski (Ł) 3.13,6, 3. Krogulec 
(Ł) 3.18,1, 4. Urabański (W) 3,18,2. 

3x100 m. st. zmiennym pań: 1. Łódź 
5.58,8, 2. Warszawa. , 


BIURO OGŁOSZEŃ i REKLAM 


Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 


»PRASA« 


Łódź, Piotrkowska 55 
tel. 111-50 


OGŁOSZENIA 


do wszystkich gazet po cenach redakcyjnych 


PROJEKTY REKLAM i PLAKATÓW 


DEKORACJE 


WYSTAW SKLEPOWYCH, ŚWIETLIC ROBOTNICZYCH 
i LOKALI ROZRYWKOWYCH 


5x50 m. st. dow. panów 1. Warszawa 
236,3, 2. Łódź 242,2, 

3x 100 m .st. zmiennym panów: 1. War 
szawa, 4.11,6, 2, Łódą 4.21,9. 

Punktacja końcowa: 82,5 — 65,5 din. 
Warszawy. 


O rmmistrzostwo Ki. B 
Tramwajarze zwyciężają 2:9 


W meczu piłkarskim o mistrzostwo kl. B 
KS Tramwajarzy pokonał KS Przebój 2:0 (1:0) 
Dwie bramki dla zwycięzców zdobył Kar- 
das. 
Mecz rezerw zakończył się zwycięstwem 
KS Przebój 1:0. 


© mistrzostwo Łodzi 


We czwartek Ikape — Zryw 


W czwartek dnia 13 listopada br. o godz 
19-1ej w hali Wimy przy ul. Rokicińskiej 82 
odbędą się zawody bokserskie o Mistrzostwo 
Okręgu ki. „A” pomiędzy KS ZWM „Zryw” i 
„Ikape”, 


2 s Par 
„Dynamo“ zwycięża 
w Norwegii 
Drużyna. piłkarska moskiewskiego „Dyna 
mo” odniosła w Norwegii nowy sukces, wy 
grywając z najlepszym zespołem norweskim 
w Oslo w stosunku 7:0 (4:0). 
Piłkarze radzieccy zademonstrowali piękną 


MŁODA SAMOBÓJCZYNI 
W mieszkaniu własnym przy ul. Limanow- 
skiego 11 otruła się Krystyna Klimczak, lat 20 
Wezwany lekarz Pogotowia stwierdził zgon 
Dochodzenie prowadzi I Komisariat MO. 


NIEUDANA KRADZIEŻ 
Pracownik ślusarza Stefana Hilkowskiego 
ul. Napiórkowskiego 27 — Mieczysław Kor: 

kowski, zam. przy ul. Tymienieckie 
sie nieobecności swego 
riału, maszynę do szycia i piłkę. Zatrzymany 
został jednak podczas kradzieży i oddany do 


dyspozycji władz sądowych. 


OGŁASZAJCIE SIĘ 


W „«ŁOSIE ROBOTNICZYŃ 


najpopułarniejszym dzienniku w województwie 


